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SZKOŁĄ PIĘKNA i SOCJALISTYCZNEJ KULTURY

DZIŚ otwarcie

WYSTAWY

„GAZETY
KRAKOWSKIEJ"

W dniu dzisiejszym o

godz. 19 w lokalu Woje
wódzkiego Ośrodka Szko
lenia Partyjnego w Kra
kowie (ul. Garbarska 1)
nastąpi otwarcie wysta
wy obrazującej rozwój
i osiągnięcia „Gazety
Krakowskiej".

Wystawa, która zosta
ła zorganizowana z oka
zji Dni Oświaty Książki
1 Prasy czynna będzie
przez dłuższy okres cza
su. Wystawa jest udostęp
niona dla zwiedzających
cały dzień. Wstęp wolny.

Wyd. A Cena 15 groszy

Gazeta
Krakom ska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rek IV. Kraków, wtorek 13 maja 1952 r< Nr 114 (1122)
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DOŚWIADCZENIA
nabyte w okresie realizacji zobowiązań

POMAGAJĄ W UTRZYMANIU "

WYSOKIEJ WYDAJNOŚCI PRODUKCJI
WARSZAWA

Realizacja zobowiązań dla uczczenia 60 rocznicy uro
dzin Prezydenta Bieruta i święta 1 Maja pobudziła zało
gi robotnicze i personel administracyjno-techniczny wie
lu zakładów do usprawnienia organizacji pracy i wpro
wadzenia nowych metod produkcji. Doświadczenia, zdo
byte w czynie produkcyjnym, pomagają obecnie przodu
jącym załogom do utrzymania wysokiej wydajności i ja
kości produkcji. ■
Doświadczenia uzyskane

przez górników w walce o sy
stematyczne wykonywanie co
dziennych planów, o wzmoże
nie cykliczn-cści produkcji i
ścisłe przestrzeganie harmo-

Zakończenie ®hrad

II krajowej narady
aktywu Zw. Zawodowego

Nauczycielstwa Polskiego
i organizacji związkowych

wyższych uczelni

W Warszawie zakończyła
się II krajowa narada aktywu
Związku Zawodowego Nau
czycielstwa Polskiego i orga
nizacji związkowych przy wyż
szych uczelniach. Była ona po
święcona omówieniu udziału
organizacji związkowych w

walce o realizację planu szkol
nictwa wyższego i podniesie
nie poziomu politycznego pra
cowników naukowych 1 admi
nistracyjnych szkół wyższych.

Dwudniowe obrady wyka
zały, że w ciągu ostatnich pię
ciu miesięcy zaznaczył się zna
czny wzrost aktywności i au
torytetu organizacji związko
wych na wyższych uczelniach.

W wyniku tej szerokiej
działalności organizacji związ
kowych wzrosła znacznie ak
tywność polityczna pracowni
ków naukowych.

Przebieg narady wykazał
jednak, że nie wszystkie zakła
dowe organizacje związkowe
dostatecznie włączyły się do
wykonania zadań postawio
nych przed szkolnictwem wyż
szym. Np. w niektórych o-ga-
nizacjach brak było dostatecz
nej opieki nad szkoleniem ide
ologicznym. Nie aktywizowa
no w sposób wystarczający
grup związkowych i nie zaw
sze interesowano się dostatecz
nie pracą kulturalno-oświato
wą. Wskazywano również iia
niewystarczającą pomoc w y-
działu szkół wyższych Zarządu
Głównego Zw. Zaw. Nauczy
cielstwa Polskiego dla organi
zacji terenowych.

Liczni uczestnicy dyskusji
podkreślali konieczność zwię
kszenia opieki nad studenta
mi, w szczególności I roku
studiów. Praktyka bowiem
wykazała, że największy od
setek młodzieży odpada z wyż
szych uczelni podczas pierw
szego roku nauki. Wskazywa
no na konieczność lepszej niż

dotychczas organizacji prak
tyk wakacyjnych i kierowa
nia młodzieży do pracy w za
kładach odpowiadających spe
cjalnościom studiów.

Wyniki obrad podsumowa
ła jednomyślnie podjęta u-

chwała, w której ni. in. czy
tamy:

„W Polsce walka o pokój
jeet nierozerwalnie ewiązana
z walką o realizację zadań
Planu 6-letnlego. Wykonanie
zadań, jakie postawiły przed
szkolnictwem wyższym Partia
1 Rząd, wymaga od organiza
cji związkowych: wzmożenia
pracy polityćznouśwladamia-
jącej, mobilizacji i organiza
cji pracowników nauki w wal
ce o pokój, stałego pogłębia
nia i ulepszania form i me
tod współpracy z władzami
uczelni w zakresie wychowa
nia, podnoszenia poziomu pra
cy dydaktycznej, realizowania
planów badań naukowych, za
cieśnienia więzi z zakładami
produkcyjnymi oraz stałego
pogłębiania współpracy z or
ganizacjami partyjnymi i mło

dzleżowymi.

Poprzez wzmożenie pracy politycznej
do wykryęia istniejących rezerw

r

-do dalszych SUKCESÓW PRODUKCYJNYCH
Korzystając z doświadczeń WKPCbj)

załoga Pafawagu odbyła pierwszą w Polsce

konferencje partyjno-techniczną
WROCŁAW

We Wrocławiu w Państwowej Fabryce Wagonów od
była się w dniu 11 bm. pierwsza w Polsce konferencja
partyjno-techniczna. Konferencja ta przygotowana zo
stała przez najszerszy aktyw załogi Pafawagu pod kie
rownictwem Podstawowej Organizacji Partyjnej PZPR
w oparciu o doświadczenia WKP(b).
Celem narady było zmobi

lizowanie załogi metodami pra
cy partyjnej —- a więc poprzez
wszechstronną pracę politycz
ną, agitację, wszelkiego ro
dzaju narady w oddziałowych
organizacjach partyjnych oraz

narady aktywu gospodarcze
go itd. do czynnego udziału w

wykrywaniu istniejących w

zakładzie rezerw produkcyj
nych, organizacyjnych, tech
nologicznych i innych.

Na naradach konferencji,
prócz członków załogi, byli c-

becni: minister przemysłu ma
szynowego — Tokarski, przed
stawiciele KC PZPR z kie
rownikiem Wydziału Przemy
słu Ciężkiego Łapotem na cze
le, sekretarz KW PZPR —-

Krajski, przedstawiciele związ
ków zawodowych, PKPG,
Związku Młodzieży Polskiej
oraz przedstawiciele wielu
większych zakładów produk
cyjnych z całegĄkraju.

Uczestnicy narady wysłu
chali referatu głównego inży
niera Pafawagu — M. Sno-
derka, omawiającego pracę za
kładów i przygotowanie do
konferencji. •

Na naradzie zabierali głos
zarówno przodujący robotnicy,
jak np. Kołodziej i Ostrowski,
którzy, wykonali już nor-

my6latiwczasiekon
ferencji udekorowani zostali
złotymi Krzyżami Zasługi,
jak i inżynierowie, majstro
wie, brygadziści, którzy na

równi z resztą załogi przy
gotowywali konferencję.

Wszyscy mówcy wskazywa
li, że przygotowania do kon
ferencji były o-kresem, w któ
rym wydatnie podniosła się
świadomość polityczna i sto
pień mobilizacji całej załogi,
że w okresie tym poważnie
wzrósł autorytet organizacji
partyjnej w zakładzie, czego
dowodem jest m. in. zgłosze
nie się do Jej szeregów 40
przodujących robotników i ak
tywistów bezpartyjnych.

Ogromną rolę w uzyskaniu
sukcesów gospodarczych i po
litycznych odegrał czyn załogi
Pafawagu na cześć 60 roczni
cy urodzin Prezydenta Bieruta
i święta 1 Maja.

Zabierając głos w dyskusji
minister Tokarski .podkreślił,
że największym osiągnięciem
w okresie przygotowania do
konferencji jest wykazanie ca
łej załodze, że w Pafawagu,
tak zresztą jak i w innych za
kładach, istnieją jeszcze ogro
mne rezerwy produkcyjne, że

rezerwy te można wyzwolić, a

przez to podnieść ilość i ja-

kość produkcji. Dalsze wysił
ki załogi — stwierdził mini
ster — winny iść w kierunku
skrócenia cyklu produkcyjne
go, zakładu. Jest to zadanie,
które stoi przed wszystkimi
załogami przemysłu maszyno
wego. Głównymi drogami wio
dącymi do jego realizacji jest
usprawnienie organizacji pra
cy, podniesienie poziomu fa
chowego i politycznego zało
gi-

Kierownik Wydziału Prze
mysłu Ciężkiego KC PZPR —-

Łaipot uznał za podstawowy
sukces załogi to, że pokazała
ona, jakich metod, należy uży
wać w pracy partyjnej, wal
cząc o wzrost produkcji, uno
wocześnienie technologii itd.

Organizacja partyjna Pafawa-
gu wykazała, że rolą Partii w

zakładzie nie jest admini
strowanie, lecz mobilizowanie
całej partyjnej i bezpartyjnej
załogi. Wielkim osiągnięciem
był także udział inżynierów,
techników, majstrów i bryga
dzistów w przygotowaniu kon
ferencji. Oznacza to, że prze
łamany został szkodliwy mit o

tym, że fachowcy winni jako
by pracować jedynie przy
swym warsztacie, a praca po
lityczna nie należy do ich obo
wiązków.

W toku konferencji dokona
no podsumowania i wnikliwej
analizy dotychczasowych o

siągnięć i doświadczeń szero
kiego aktywu zakładowego Pa-

fawagu. Wskazano na istnieją
ce jeszcze pewne niedociągnię
cia i możliwości dalszych suk--

cesów w rozpoczętej nowymi
metodami walce o produkcję.

M. in. istnieje konieczność
zwrócenia większej uwagi na

zagadnienie obniżki kosztów
własnych produkcji, traktowa
ne dotychczas drugoplanowo.
Uznano także za konieczne w

sposób planowany kierować
inwencję załogi na problemy
stanowiące „wąskie przekroje"
w produkcji.

Na zakończenie narady ze
brani powzięli uchwałę, zobo
wiązującą kierownictwo zakła
dów do rozpatrzenia i wpro
wadzenia w życie wniosków
racjonalizatorskich w 'określo
nym terminie.

Potężną manifestacją
stał się

festiwal

muzyki i tańca
w Brzegu

Wyścig pokoju

Przefecie Spółdzlelczpcl*
Ośrodków Maszynowych

I

1

Około 20 tysięcy osób u-

czestniczyło w wielkim Festi
walu muzyki, pieśni i tańca,
który odbył się w ramach ob
chodu Dni Oświaty, Książki
i1 Praśy w Brzegu aa Opol-
szczyźnie.

W uroczystości wzięli u-

dział gorąco witani przez ze
branych przedstawiciele Rzą
du RP, minister kultury i
sztuki Dybowski i wicemini
ster oświaty — Dembińska.

Minister Dybowski w wy
głoszonym przemówieniu zo
brazował dorobek kulturalny
Polski Ludowej, podkreślając
poważny udział mieszkańców
Ziem Zachodnich w tworzeniu
socjalistycznej .kultury.

Tysięczne rzesze uczestni
ków festiwalu zamanifestowały
swą wolę walki o pokój, pięt
nując imperialistów amerykań
skich, którzy usiłują wskrze
sić hitlerowski Wehrmacht i
rozpętać nową wojnę.

✓

przez POM-p
WARSZAWA

Jednym z najważniejszych czynników, od których za
leży całkowite zagospodarowanie użytków rolnych i osią
gnięcie wyższych plonów, jest jak najszersze stosowanie

mechanicznej uprawy ziemi. Stosowanie maszyn odciąża
chłopów od najcięższych prac rolnych. W związku z od
pływem ludzi ze wsi do pracy w przemyśle, coraz szer
sze stosowanie maszyn ma szczególne znaczenie — prze
de wszystkim w tych gospodarstwach, które odczuwają
brak sił roboczych. Dlatego w trosce o jak najlepsze wy
korzystanie maszyn rolniczych, jakie posiadają Spółdziel
cze Ośrodki Maszynowe, Prezydium Rządu na wniosek

Centralnego Związku Spółdzielczego postanowiło w pod
jętej niedawno uchwale, że SOM-y zostaną przejęte od

gminnych spółdzielni przez Państwowe Ośrodki Maszy
nowe. Przejęcie to będzie przeprowadzone do 31 maja br.

De Groot (Holandia)

pierwszym w Budziejowicach
CSR zwycięio w klasyfikacji drużynowej

w Starkonlcach '

rodzinnym
mieście Veselego. Na 35 Kilo
metrze przed Budziejowicaml
wyścig prowadzi Federici —

Włochy. Prowadzenie odbiera
mu przed samą metą De Groot
Holandia, który wygrywa XI

etap.
WYNIKI TECHNICZNE:

1)
2)
3)
4)

XI etap wielkiego mlędzy-
aarodowego Wyścigu Pokoju
odbywał się w nieprzychyl
nych dla kolarzy warunkach.
Złożyły się nań: zimna i de
szczowa pogoda, górzysty te
ren no i oczywiście nerwy za
wodników jadących już nrze-

cleż przedostatni etap wyścigu.
W kilkadziesiąt kilometrów

po starcie z Pilzna Jako pierw
szy inicjuje ucieczkę Polak
Wójcik. Razem z towarzyszą
cym mu jak cień Verhelstem
oddalają się od czołówki zdo
bywając około kilometra prze
wagi. Za nimi jedzie zwarta

grupa zawodników, wśród któ
rych widać żółtą koszulkę lea
dera wyścigu Steela. Verhclst
zmęczony tempem dyktowa
nym przez Wójcika zostaje z

tyłu. Jego miejsce zajmuje Je
den z kolarzy belgijsKlch. Na
58 kilometrze przed Budziejo-
wicami Verhelst wraca do czo
łówki.

Niestety Wójcik zmęczony
tempem 1 samotną jazdą zosta-

je z tyłu. Cjzołówka dogania go

De Groot 3,52,46.
Federici Włochy 3,53,47-
Svoboda CSR 3,56,49.
Dimow Bułgaria

5) Vesely CSR. Zawodnicy
polscy zajęli następujące miej
sca: Królak i Wrzesiński w

grupie-zawodników sklasyfiko
wanych od 14—21 miejsca,
Wójcik 30, Klabiński 36, Ha-
dasik 46, Jarząbek 55.

Drużynowo etap wygrała
CSR w czasie 11,50,32 przed
NRD, Anglią, Belgią i Polską.

Klasyfikacja indywidualna
po XI etapach: Steel Anglia,
Vesely CSR, Stablewski (Polo
nia francuska).

Drużynowo Anglia przed
CSR, Belgią, NRD i Polską.

W ten sposób dotychczaso
we SOM-y zostaną przekształ
cone na gminne ośrodki ma
szynowe, którymi kierować bę
dą POM-y. Wszystkie maszy
ny pozostają w tych samych
gminach 1 gromadach i będą
w takich samych formach, jak
dotychczas, służyć pracującym
chłopom.

Pracownicy dotychczaso
wych SOM-ów zostaną włącze
ni w. szeregi pracowników
POM i będą nadal prowadzić
gminne ośrodki maszynowe
POM. Pełnomocnicy gromadz
cy, których zadaniem jest spra
wowanie opieki nad maszyna
mi ośrodków i kierowanie ich
wypożyczaniem poszczegól
nym chłopom w gromadach,
będą pełnić swoje funkcje tak
Jak dotychczas je pełnili. Za

pracę tę otrzymają oni premię
od sumy wpłacanej przez cnło-
pów za wypożyczanie maszyn.

POM-y przejmują również

warsztaty naprawcze, należące
do SOM i przekazują je gmin
nym ośrodkom maszynowym,
które przeprowadzać w a ich
będą naprawy sprzętu rolni
czego.

Reorganizacja ośrodków ma
szynowych zmierza więc wy
raźnie do stworzenia lepszych
niż dotychczas możliwości wy
korzystania maszyn SOM i do
rozszerzenia pomocy maszyno
wej dla chłopów. Kierownic
two ośrodkami przejmują
POM-y, które Już obecnie są

silną bazą nowoczesnej, wiel
kiej mechanizacji rolnictwa.
POM-y dysponują dużą ilością
mechanicznego sprzętu rolni
czego, a przede wszystkim ma
ją odpowiednie kadry pra"ow-
ników fachowych i politycz
nych, będą więc mogły lepiej
kierować pracą ośrodków ma
szynowych w gminach i zape
wnić chłopom jeszcze większą
pomoc maszynową w pracach
polowych. Podniesie się rów
nież i jakość pracy maszyn. W
POM-ach pracuje bowiem wie
lu agronomów, którzy pilnują,
aby praca maszynowa wykony
wana była zgodnie z wymaga
niami agrotechniki. Jednocze
śnie w większych gminnych o-

środkach maszynowych POM
powołuje się obecnie specjal
nych instruktorów, którzy bę
dą dbać o jak najlepsze wy
korzystanie maszyn.

Ważną sprawą Jest dobre
przygotowanie maszyn do Każ
dej kampanii rolniczej, a prze
de wszystkim lepsze wykony
wanie remontów. Przejęcie
SOM-ów przez POM-y, które
posiadają lepiej wyposażone
warsztaty mechaniczne, przy
czyni się do poprawienia jako
ści remontu, a co za tym idzie
— do lepszej, wydajniejszej i

oszczędniejszej pracy sprzętu
rolniczego.

Na przekazaniu SOM-ów
Państwowym Ośrodkom Ma
szynowym skorzystrją również
GS-y. Zarządy GS-ów będą
mogły odtąd z Jeszcze większą
energią pracować nad realiza
cją ich zasadniczych zadań,
jakimi są: zaopatrzenie wsi w

towary przemysłowe i skup
nadwyżek produkcji rolniczej.

Ta korzystna dla rolnictwa

reorganizacja nie powinna o-
słabić pracy ośrodków maszy
nowych w okresie, gdy będą
one przejmowane przez
POM-y. w dalszym ciągu ma
szyny powinny być jak najle
piej wykorzystywane przy bie
żących pracach rolnych, Jalej
należy zawierać umowy na

prace przy sianokosach, a je
dnocześnie przygotowywać ma

szyny do kampanii żniwnej.

Z pobytu
uczonych polskich

w ZSRR
MOSKWA

W Moskwie przebywa gru
pa uczonych polskich — leka
rzy z dr Ireną Hausmano.wą
i prof. Feliksem Przesmyckim
na czele, która udała się do
Związku Radzieckiego na za
proszenie Ministerstwa Zdro
wia i Akadem! Nauk ZSRR.

Podczas pobytu w Moskwie
delegacja przyjęta (została
przez ministra zdrowia ZSRR
— E. Smirnowa. W czasie bli
sko 2-godzinnej rozmowy, któ
ra upłynęła w serdecznej atmo
sferze omówiono plan pobytu
lekarzy polskich w ZSRR. Le
karze polscy zaznajomią się
m. in. z działalnością radziec
kich instytutów naukowo-ba
dawczych w Moskwie i Lenin
gradzie, z organizacją szkole
nia lekarzy i pracowników
naukowych w ZSRR.

FESTYN

„GAZETY KRAKOWSKIEJ**
w Nowej Hucie

cieszył się ogranym
powodzeniem

Redakcja „Gazety Kra
kowskiej" w ramach Dni

Oświaty, Książki i Prasy
zorganizowała w ubiegłą
niedzielę w Nowej Hucie
na Osiedlu A-l Wielki Fe
styn Ludowy dla robotni
ków budujących nasze so
cjalistyczne miasto. Festyn
połączony był z kierma
szem książki. Obie impre
zy cieszyły się ogromnym
powodzeniem. Szczegółowe
sprawozdanie z przebiegu
festynu „Gazety Krakow
skiej" i kiermaszu książki
podamy w numerze jutrzej
szym.

nogramów robót, stały się dla
wielu załóg drogowskazem i
podstawą dalszych sukcesów
w pełnej realizacji zadań pro
dukcyjnych.

Ambitnie walczą o codzien
ne wykonywanie i przekracza
nie planów górnicy kopalni
„Katowice", którzy w czynie
1-majcwym wydobyli przeszło
16 tys. ton węgla ponad plan.
Załoga nie osłabiła swego
tempa pracy. Rębacze ściano

wi walczą o zamykanie co do
bę cyklu wydobywczego. Bry
gady remontowe pełnią nad
zór nad sprawnym działa
niem maszyn i urządzeń. Z
każdym dniem tempo pracy
wzrasta. W dniu 6 maja piań
wydobycia wykonano w 106,8
proc., plan wydajności prze
kroczono o 10 proc.

Wysokim przekraczaniem
dziennych zadań produkcyj
nych rozpoczęła również' rea
lizację planu majowego zało
ga kopalni „Wesoła I". Pra
cują nadal rębacze ścianowi
oddziału I, którzy w kwiet
niu wykonali plan wydobycia
prawie w 130 proc. Walcząc
o wzmożenie cykliczncści pro
dukcji, rębacze ścianowi tego
oddziału . wykonują 1,5—-2 cy
kli wydobywczych na dobę.
Cały oddział realizuje dzien
ne plany produkcyjne w 125
proc.

Realizacja zobowiązań 1-

majowych odegrała poważną
rolę w rozwoju współzawod
nictwa, w przełamywaniu tru
dności i przedterminowym
wykonaniu planów produkcyj
nych przez wiele zakładów
pracy na Wybrzeżu.

W wyniku realizacji zobo
wiązań wiele gałęzi przemy
słu maszynowego poważnie
przekroczyło kwietniowe pla
ny produkcji. Np. przemysł
maszyn elektrycznych zreali
zował plan w 103,4 proc. Za
kłady tego przemysłu dały w

czynie 1-majowym dodatko
wą produkcję wartości 19 mil.
zł. Przemysł obrabiarek i na
rzędzi przekroczył poważnie
kwietniowy plan produkcji,
dając w ramach zobowiązań
ponadplanową produkcję war
tości 10,5 min. zł.

©
Dekret Rady Mini
strów o obowiązko
wych dostawach mle
ka przyjęty został

przez chłopów ze zro-

zuiiiicniem — jako słuszny,
sprawiedliwy i korzystny
dla rozwoju hodowli. Na
licznych zebraniach gromadz
kie!: poświęconych omówieniu
dekretu, chłopi podkreślali, że
dekret ten zlikwiduje spekula
cję mlekiem a tym samym
uporządkuje zaopatrzenie lud
ności miejskiej w mleko i je
go przetwory. Na zdjęciu: mo
ment odstawiania mleka do

punktu skupu przez chłopów
z pow. płockiego.

CENTRALNE ELIMINACJE
FESTIWALU STUDENCKICH ZESPOŁÓW ARTYSTYCZNYCH

wspaniałym przeglądem
* •

W pierwszym dniu elimina
cji występy 67 zespołów’
i grup studenckich odbyły się
w Teatrze im. Słowackiego
i trwały od godz. 8 rano do
13, następnie po jednogodzin
nej przerwie 'kontynuowane
były do godz. 2 w nocy. Wie
czorem, w kilku punktach
miasta odbyły się zabawy
studenckie, urozmaicone wy
stępami akademickich zespo
łów artystycznych. W drugim
dniu nagrodzone zespoły wy
stąpiły ze swym programem
na dziedzińcu arkadowym na

Wawelu. Na pokaz ten przy
był minister szkół wyższych
i nauki — tow. Rapacki,
owacyjnie witany przez licz
nie zebraną młodzież i społe
czeństwo Krakowa. B.

1

osiągnięć młodzieży
W dniach 10 i 11 maja odbyły się w Krakowie central

ne eliminacje Festiwalu Studenckich Grup i Zespołów
Artystycznych, które były wspaniałym przeglądem osią
gnięć młodzieży akademickiej w pracy kulturalnej.

W eliminacjach centralnych, występowały zespoły wy
łonione w czasie eliminacji środowiskowych, jakie od
były się we wszystkich ośrodkach akademickich w Pol
sce. Festiwal przebiegał pod hasłem przygotowań do
Zlotu Młodych Bojowników o Pokój, Budowniczych Pol
ski Ludowej.
Jury przyznało nagrody
wyróżniło 29 chórów, or

kiestr, zespołów recytator
skich i tanecznych, biorąc
pod Uwagę poziom artystycz
ny programu i osiągnięcia
w umasowieniu pracy kultu
ralnej przez zespoły i grupy
studenckie. W grupie chó
rów I miejsce otrzymał mię
dzyuczelniany. chór mieszany
z Gdańska, dwa II miejsca
zajęły: chór męski Politech
niki krakowskiej i chór mie
szany Wyższej Szkoły Ekono
micznej z Krakowa, III miej
sce — chór mieszany Uni
wersytetu Marii Curie-Skło-
dowskiej z Lublina. Wśród
orkiestr I miejsee uzyskała
orkiestra symfoniczna Poli-

. techniki Śląskiej, II — orkie
stra . Państwowej Wyższej
Szkoły Pedagogicznej i Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej z

Katowic, III — orkiestra śro
dowiska krakowskiego (mię
dzyuczelniana). Najlepszym
zespołem recytatorskim oka--
zał się zespół III roku prawa
Uniwersytetu Łódzkiego, któ
ry wystąpił z montażem „Na
przód młodzieży świata do
walki o pokój i wolność", II

miejsce zajął uczelniany ze
spół recytatorski Akademii
Górniczo-Hutniczej z Krako
wa za montaż „Komuna Pa
ryska". Spośród grup stu
denckich na pierwsze miej
sce wysunęła się grupa filo
logii rosyjskiej PWSP z

Warszawy, II — zajęła grupa
SGGW z Warszawy za tańce
„klepak" i „chodzony".
Wśród recytatorów indywidu
alnych I miejsce otrzymał
Cybulski, słuchacz Państwo
wej Wyższej Szkoły Aktor
skiej z Krakowa. Spośród licz-
nyćh> zespołów tanecznych II

miejsce uzyskał zespół tanecz-'
ny Wyższej Szkoły Rolniczej
z Olsztyna za mazura i kra
kowiaka (I miejsca nie przy
znano), dwa III miejsca zaję
ły: zespół taneczny Wyższej
Szkoły Wychowania Fizyczne
go z Wrocławia z.a kujawiaka
z obertasem 1 zespół taneczny

Politechniki Gdańskiej za

wiązankę tańców polskich.
Ponadto wyróżniono wiele
innych zespołów i grup stu
denckich, które otrzymały
cenne nagrody w postaci ra
dia, adapterów, akordeonów,
książek itp.

Górnicy „JANINY" i „BRZESZCZ“
— walczcie o realizacją
dziennych planów wydobycia!
W pierwszej dekadzie bm. kopalnie naszego zagłębia

osiągnęły szereg imponujących wyników przy wydobyciu
węgla. Świadczy c tym poniżej zamieszczona tabela, w

której widzimy cztery kopalnie przekraczające 130 proc,
wydobycia dziennego. Równocześnie świadczy to i o tym,
że kopalnie naszego zagłębia mogą wysoko przekraczać
swą normę wydobywczą, jeśli jest tam odpowiednia mo
bilizacja załogi.

Jedynie kopalnie „Janina" i „Brzeszcze" nie wyko
nały planów dekadowych. Organizacje partyjne, rady za
kładowe i dyrekcje tych kopalń powinny natychmiast
przeanalizować Drzyczyny niewykonania planów i wnioski

wyciągnięte przenieść na całą załogę. Nie należy dopu
ścić do tego, aby dopiero w końcu miesiąca przy pomocy
„rolek" wykonywać plan miesięczny. Należy stale pa
miętać, że codzienna realizacja planu wydobycia umoż
liwia wykonanie planu miesięcznego, bez szturmowości
i gorączkowano się i wpływa na planowy przebieg reali
zacji zadań dziennych i innych związanych z kopalnia
przedsiębiorstw

A. oto dokładne wyniki z dnia 10 bm.

Kopalnia

„KRYSTYNA"
„BIERUT"
„KOMUNA PARYSKA"

„SOBIESKI"
„SIERSZA"
„JANINA"
„BRZESZCZE1'

Procent wydol:. ftocent wy4«*.
dziennego miesięcznego

159,1 111,1

137,9 102

136,3 107,2

130,5 103

119 103,1

97,9 99

95,2 86,9

1

I
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Depcąc podstawowe swobody i prawa
ł

obywateli chińskich w Hongkongu
władze brytyjskie stosują REŻIM 1EM0RU

Profest Ministerstwa Spraw Zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej
PEKIN

Jak donosi Agencja Nowych Chin, ministerstwo sprńw
zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej ogłosiło 10

maja kategoryczny protest przeciwko bezprawnej dzia
łalności władz brytyjskich wobec ludności chińskiej w

Hongkongu. Działalność ta znalazła swój wyraz w are
sztowaniach, deportacjach i prześladowaniach obywa
teli chińskich, a także w bezpodstawnym czasowym zam
knięciu dziennika „Tagunbao".
Dnia 1 marca — stwierdza

m. in. protest — policja i woj
sko angielskie z rozkazu władz

hongkóńskich dokonały bar
barzyńskiej masakry ludności
chińskiej Kóulunu, która źgro-

. fnadziła się w celu powitania
delegacji przedstawicieli orga
nizacji społecznych Kwantun-
gu i Kantonu i podżięk&wania
ża ckazańą pomoc mieszkap-
córń spalonej wsi Tuntou w

Koulunie. Wiele osób zostało
ranńych. w tym robotnik Czen
Tai-yi, który wkrótce zmarł.
Przeszło 100 osób zostało a-

reśztowanych 1 wiele z nich
dotychczas znajduje się w

więzieniu.
Dnia 4 marca bezprawnie

zostali aresztowani i poddani
tórturćm Lin Li-tsi i 6 innych
chłopów chińskich,
zdążali do pracy ńa
Kóulunie.

Dnia 25 kwietnia
brytyjska aresztowała
tówała przewodniczącego rady
związków zawodowych robot
ników przedsiębiorstw prze
mysłu gumowego Hongkongu
i Koulunu — Czan Cziana-
cziana i 9 innych działaczy
związkowych.

. Wdniach2,5i6mająwła
dze angielskie deportowały
przewodniczącego związku za
wodowego chińskich pracow
ników miejscowego szpitala
wojskowego — Juan fSiamta
oraz 15 robotników, i 2 studen
tów.

Ponadto v/ładze brytyjskie
w Hongkongu patrzyły przez
palce na przenikanie bandytów
kuomintangowskich. z rejonu
pogranicznego Hońgkong-Kou-
lun na terytorium chińskie o-

raz ńa dokonywanie przez nich
lićżnych aktów dywersyjnych.
11 listopada 1951 r. spalona
żostała wieś Tunto w Koulunie,
30 kwietnia 1952 r. Kou-
lunczu spalonych zostało prze
szło 2 tysiące drewnianych
budynków mieszkalnych. W

wyniku tych pożarów dziesiąt
ki tysięcy Chińczyków ponio
sło ciężkie straty. Władze an
gielskie Hongkongu nie tylko
odmówiły pomocy dotkniętej
ludności, lecz zaczęły ją prze
śladować.

Po dokonaniu szeregu
wspomnianych zbrodniczych
aktów — stwierdza dalej pro
test — władze angielskie w

Hóngikóngu, przerażone arty
kułem dziennika pekińskiego
„Żenminżibao", który wyraził
śłuśżńe Oburzenie w związku
z tymi.zbrodniami, a który to

artykuł został przedrukowany

przez hopgkońskie dzier ki
— Tagunbao", „Wengui'.-io“
i „Sinwanbao", nie zawahały
się wysunąć oszczerczego o-

skarżenia przeciwko Fe: Yi-
ainowi, Mei Wen-tinowi, Li
Czun-inowi i Li-cznowi oraz

6 innym czołowym wspólpra-
cownikom wspomnianych
dzienników. W dniach 20 i 21
marca władze angielskie bez
prawnie ich aresztowały, o-

skarżając o rzekome opubliko
wanie tzw. „artykułów podbu
rzających". Zostali oni zwol
nieni następnie za ogromna
kaucją i mieli „Oczekiwać
rozprawy sądowej". W wyni
ku bezprawnego procesu „są
dowego" zakazano wydawania
dziennika „Tagunbao" na o-

kres 6 miesięcy. Redaktorzy

dziennika — Fei Yl-min i Li
Czuń-in zostali skazani na

grzywnę,, albo na karę więzie
nia. Władze angielskie w

Hongkongu nadal stosują re
presje sądowe wobec dzienni
ków „Wenguibao" i „Sinwan-
bao".

Śtosując te reakcyjne środ
ki władze brytyjskie depcą
podstawowe swobody i prawa
obywateli chińskich w Hong
kongu i stwarzają reżim terro
ru. Prześladowania te stano
wią wrogi i prowokacyjny akt
wobec Chińskiej Republiki
Ludowej. Naród chiński nie
może tolerować tego rodzaju
wrogiej działalności władz an
gielskich. Ministerstwo Spraw
Zagranicznych Centralnego
Rządu Ludowego Chińskiej
Republiki Ludowej ponownie
cglasza kategoryczny protest
i domaga Się, aby rząd Wiel
kiej Brytanii natychmiast poło
żył kres tym zbrodniczym ak
tom. Rząd Wielkiej Brytanii
poniesie odpowiedzialność za

wszystkie skutki tych zbrodni
czych aktów.

którzy
polu w

policja
i depor-

Oburzeni bestialskim traktowaniem
jeńcy koreańscy na wyspie Kożedo

walczą o prawo do życia
MOSKWA

W depeszy z Tokio agencja Tass donosi^
Jak wynika z doniesień amerykańskich i angielskich

agencji telegraficznych i rozgłośni radiowych, dnia 7maja
na wyspie Kożedo (Korea południowa) wybuchły poważne
zaburzenia w obozie dla jeńców’ wojennych. Jeńcy Inter
nowani w tym obozie, oburzeni nieludzkimi -warunkami

życia i bestialskim traktowaniem ich przez amerykańskie
władze wojskowe, porwali jako zakładnika komendanta
obozu gen. brygady Dodda, zastępcę szefa sztabu amery
kańskiej VIII armii. Dodd został porwany przez jeńców
w chwili, gdy znajdował się przy bramie obozu.

Jeńcy wojenni skierowali do
administracji obozu list, w któ
rym zażądali przysłania leka
rza i zapewnienia jeńcom łącz
ności ze światem zewnętrznym..
Według doniesień prasy ame
rykańskiej, nie wszystkie żą
dania jeńców zostały podane
do wiadomości publicznej 1
Seulu rozpowszechniona jest
opinia, że jeńcy wojenni wy
sunęli bardziej stanowcze żą
dania". Amerykański generał
brygady Kolson, mianowany
komendantem obozu zamiast
Dodda, również odmówił za
dośćuczynienia żądaniom jeń
ców wojennych. Na rozkaz
gen. Ridgway‘a, który specjal
nie przybył z generałem Clar
kiem do Pusanu, na wyspę
Kożedo udał się samolotem do
wódca amerykańskiej VIII ar
mii gen. Van Fleet. Polecono
mu „podjąć wszelkie kroki i

wykorzystać wszelkie siły",
aby „uwolnić" geń: Dodda.
Po przybyciu na wyspę Koże
do Van Fleet odrzucił żądania

jeńców, wojennych, oświadcza
jąc, że są one rzekomo „nie
rozsądne i nie mogą być przy
jęte". Van Fleet zabronił
przedstawicielom prasy wyja
zdu na wyspę pod groźbą in
ternowania. Oświadczył on, że
„sytuacja w innych 'obozach

jeńców wojennych na wyspie
jest tak niespokojna, że nie
wolno dopuścić tam przedsta
wicieli prasy".

Jak wynika z doniesień ko
respondentów amerykańskich;
gen. Dodd został „uwolniony"
Szczegóły nie są podawane.

NOWA HUTA
po raz trzeci uroczyście obchodziła

DZIEŃ HUTNIKA

Tegoroczne, po raz trzeci przez załogę Nowej Huty u-

roczyście obchodzone święto zawodowe hutników, miało
charakter szczególnie radosny; na własnym terenie, w

wielkiej hali zebrały się tysiące robotników, żeby podsu
mować wyniki osiągnięć ubiegłego roku pracy. Akade
mię otworzył przewodniczący Rady Zakładowej NH, tow.

Pochylczuk witając przybyłych: sekretarza Komitetu Po
wiatowego PZPR — tow. Musiała, przewodniczącego
Dzielnicowej Rady Narodowej — Anioła, radcę radziec
kiego Ministerstwa Budownictwa Przemysłowego — inż.

Demakowa, radzieckiego konstruktora — inż. Sofrono-

wa, dyrektora Zjednoczenia Przemysłowego Budowy
NH — inż. Balcera i innych.
Przemówienie, omawiające

caiĄgnięcia i braki ubiegłego
okresu pracy, wygłosił dyrek
tor naczelny NH inż. Jan Anio

*ła. Dyrektor Anioła Stwierdził
m. in.:

„W codziennej naszej pracy’
w codziennej walce o wypeł
nienie naszych zadań, w co
dziennym pokonywaniu licz
nych trudności nie zdajemy so

bie często sprawy z szybkiego
postępu realizacji naszej inwe
stycji, nie widzimy jej bujne
go rozrostu. Dlatego dobrze
jest cofnąć się myślami wstecz
o rok, aby ocenić ogrom dro
gi, którą dó dziś przebyliśmy.
Rok temu siedziba naszego
przedsiębiorstwa mieściła się
w Krakowie. Wraz z Biurem
Projektów liczyliśmy wówczas
kilkuset pracowników, przewa
żnie umysłowych. Teren Kom
binatu był właściwie pusty. W
budowie było kilka budynków
w rejonie garaży — żaden z

nich jednak nie był wykończo
ny. Na całym terenie przemy
słowym Kombinatu nie stał je
szcze ani jeden słup konstruk
cji stalowej.

Dziś — kiedy teren naszych
zakładów pokryły liczne obie
kty — a między' nimi hale,
których objętość mierzy się w

setkach tysięcy m sześć., dziś
kiedy jak okiem sięgnąć czer
wienią się mury hal produk
cyjnych i szkielety stalowe
konstrukcji, dziś kiedy olbrzy
mie dźwigi montują już hale
przemysłowe w najdalszych re
jonach Huty, kiedy trwają ro
boty w rejonie Zakładu Remon

towegó, Wytwórni Materiałów

Ogniotrwałych. Stalowni, Wlel
kich Pieców, Koksowni i Cen-

tralnej Elektrowni — trudno
po prostu sobie to uzmysłowić.

Dopiero w czerwcu zaczęto
montować pierwsze konstruk
cje hal przemysłowych. Od te
go czasu obraz Kombinatu
zmieniał się dosłownie z dnia
na dzień".

W dalszym ciągu omówił dyr.
Anioła ogromne znaczenie bez
interesownej, braterskiej porno
cy Związku Radzieckiego oka
zywanej Nowej Hucie oraz ko
lejne stadia rozwoju zakładów
produkcyjnych przedsiębior
stwa.

Tym, którzy kroczą w pierw
szych szeregach budowniczych
Nowej Huty i tym, którzy przo
dują w produkcji, Rada Zakła
dowa i Dyrekcja NH przyzna
ła nagrody i wyróżnienia. O-
gółem rozdano ponad sto na
gród. Wymienić należy robot
niczo - inżynieryjną brygadę
racjonalizatorską Warsztatu
Konstrukcji Stalowych Stani
sława Gacka, racjonalizatora
Szczupała Aleksandra, mistrza
modelarskiego, przodowników:
Nowaka Stanisława, Nędzę Ed
warda, Kuczborską Genowefę,
Cyrulika Alojzego, Kusaka Ja
na i innych.

W części artystycznej wy
stąpił zespół młodzieży kore
ańskiej, który> został szczegól
nie entuzjastycznie powitany
oraz zespoły studenckie, biorą-
ce udział w Festiwalu Muzyki
i Tańca a także artyści Pań
stwowych Teatrów Kraków
skich.

Uroczystość zakończyła się
tradycyjnym wspólnym śniada
niem.

Po południu odbyła się w

sali Florianki zabawa dla za
łogi NH.

Mimo represji i aresztowań
wzmaga siq ruch oporu

przeciwko wojennemu „układowi ogólnemu11
BERLIN

Z Nier-'ec zachodnich napływają dalsze wiadomości o

wzmaganiu się ruchu oporu przeciwko wojennemu „ukła
dowi ogólnemu".
W Essen odbyła się masowa

demonstracja młodzieży, przy
byłej z całych Rlemieć zacho
dnich. Pod hasłem walki prze
ciwko zdradzieckiej polityce
Adenauera zgromadziły się
tysiące nlodych ludzi, należą
cych u„ różnych
młodzieżowych,
chóralne okrzyki:
my układu ogólnego-!
chcemy poboru do armii naje
mnej!", „Żądamy traktatu po
kojowego!".

Skoncentrowana w Essen
policja daremnie usiłowała nie
dopuścić młodzieży do miasta.
Wobec zdecydowanej postawy
młodzieży wł.dze postanowiły
zastosować ostre środki repre
sji.

Gdy ulicami ruszył potężny
pochód młodzieży •— liczne od
działy policyjne zaatakowały
brutalnie młodych patriotów.
Policjanci bill uczestników de
monstracji pałkami gumowymi
i szczuli przeciwko nim psy
policyjne. Przeszło 100 mło
dych ludzi aresztowano.

W Monachium pod hasłem
walki przeciwko wojennemu

organizacji
Wznoszono
„Nie chce-

„Nie

<*

A

f
„układowi ogólnemu" demon
strowało w niedzielę około
trzech tysięcy mieszkańców.
W jednomyślnie uchwalonej
rezolucji wezwano Adenauera,
aby natychmiast przerwał ro
kowania w sprawie „układu
ogólnego", oraz zażądano nie
zwłocznego podjęcia kroków w

celu zjednoczenia Niemiec i
zawarcia traktatu pokojowego
na podstawie propozycji ra
dzieckich. Posłanka komuni
styczna do Bundestagu—- Gre-
te Thiele została powitana bu
rzliwymi oklaskami, gdy we
zwała do bezwzględnego opo
ru przeciwko imperialistycz
nym planom wojennym.

Ruch oporu szerzy się ró
wnież w zachodnim Berlinie.
Tak więc ostatnio robotnicy i
urzędnicy jednego z działów
fabryk Siemensa w Szpanda-
wie (sektor brytyjski) przerwa
li demonstracyjnie pracę 1 od
byli zebranie protestacyjne
przeciwko wojennemu
dowl ogólnemu". W
(sektor francuski)
dwa młodzieżowe
walki z wojennym
ogólnym".

,, lkła-
Wittonau
powstały
komitety

„układem

Domagamy się bezwzględnego ZAKAZU PRODUKCJI,
magazynowania

i stosowania broni bakteriologicznej
— piszą w liście do prezydenta TRUMANA

naukowcy nowojorscy
NOWY JORK

Nowojorski oddział Amerykańskiego Stowarzyszenia
Pracowników Naukowych przesłał do przedstawiciela
ZSRR w ONZ — J. Malika odpis listu adresowanego do

prezydenta Trumana. List ten, z dnia 6 maja br., podpi
sany został przez przewodniczącego wspomnianej organi
zacji nowojorskiej, Harry Grandfasta.

„Szanowny Panie Prezy
dencie! — głosi list. — List
ten, który przesyłamy na pole
cenie zarządń nowojorskiego
oddziału Stowarzyszenia Pra
cowników Naukowych, pozo-
staje w związku z faktem, że
nasz oddział od dawna intere
suje się problemem wojny ba
kteriologicznej. Zainteresowa
nie nasze wynika stąd, że w

latach 1940—1941 Amerykań
skie Stowarzyszenie Pracowni
ków Naukowych, usiłując za
pewnić maksymalną pomoc li
czonych w dziele obrony na- .

szego kraju przed groźbą bar
barzyństwa hitlerowskiego i
faszystowskiego, przystąpiło
do wykorzystywania dla celów
obrony narodowej wiedzy bio
logów, co było dotychczas w

znacznym stopniu zaniedbane.
Jednym z wyników v tej akcji
było utworzenie w Nowym

f
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rtillł.l W PEKIHIE DEMASKUJE Z8R0DNIF
interwentów amerykańskich

PEKIN pisemnych zeznań jeńców
Dnia 11 bm. -w Pekinie otwarta została wystawa dema- amerykańskich potwierdzają-

’' ' '

prowa- '- cych stosowania broni
i w’ Chinach, .''bakteriologicznej, przez agre-

skująca zbrodnie interwentów amerykańskich, prowa- ĄY011 stosowania

dzących wojnę bakteriologiczną w Korei i ..
__

Na otwarciu wystawy obecni byli m. in. wiceprzewodni
czący prezydium Chińskiego Komitetu Obrony Pokoju
i walki przeciwko agresji amerykańskiej Czeri Szu-tun,
przewodniczący Chińskiego Towarzystwa Czerwonego
Krzyża Li Teh-czuan, przedstawiciele organizacji społe-

oraz dziennikarze chińscycznych i świata naukowego
i zagraniczni.
Na wystawie zebrano wiele

eksponatów, które potwier
dzają fakt stosowania przez
agresorów amerykańskich bro
ni bakteriologicznej w Korei
1 w Chinach. M. in. amery
kańskie bomby bakteriologicz
ne, materiały świadczące o

planowym przygotowaniu
przez USA woiny bakteriolo
gicznej, wyniki badań zara
żony dh bakteriami chorobo
twórczymi owadów zrzuco
nych przez samoloty amery
kańskie itp.

Wśród materiałów znaj
dują sie również oryginały

sorów amerykańskich
zapisane na taśmie oświadcze
nia dwóch lotników amery
kańskich, którzy zrzucali
bomby bakteriologicizne w

Korei.
Na konferencji prasowej,

która odbyła się po zwiedze
niu wystawy, Czen Szu-tun,
Li Teh-czuan ora.z

chińscy odpowiadali
ne

chińskich

lekarze
na licz-

pytania korespondentów
i zagranicznych,

dotyczące prowadzenia wojny,
bakteriologicznej przez im
perialistów amerykańskich w

Korci i w Chinach.
—. , i i ....... ....................

Dnia 10 maja br. minister
spraw zagranicznych ZSRR
A. Wyszyński przyjął ambasa
dora nadzwyczajnego i pełno
mocnego Stanów Zjednoczo
nych w ZSRR J, Kennana w

związku z mającym się odbyć
wręczeniem przez niego listów
uwierzytelniających przewod
niczącemu Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR.

Jorku grupy obronnej, złożo
nej mniej więcej z 300 bak
teriologów. Przeprowadzona w

ich grenie dyskusja doprowa
dziła do opracowania donios
łego przeglądu możliwości

wojny bakteriologicznej, zna
nego pod nazwą „sprawozda
nie Roseberry-Cabeta". — W

'

sprawozdaniu tym, opracowa
nym w intencji obrony przed
ewentualnymi atakami' bakte
riologicznymi ze strony Niem
ców i Japończyków, przedsta
wiono w nader oryginalnej i
racjonalnej formie zasady i
możliwości broni bakteriologi
cznej. Wspomniane .sprawo
zdanie stanowiło niezwykle
ważny przyczynek do opano
wania tego problemu.

Kiedy po wojnie treść spra
wozdania Roseberry - Cabeta
została opublikowana. Amery
kańskie Stowarzyszenie Praco
wników Naukowych zwróciło
uwagę na poważny charakter
biologicznej broni masowej za
głady ludzi i podkreśliło,' że

niemożliwość roztoczenia kon
troli i obserwacji nad tymi ro
dzajami broni, wymaga stano
wczo ich zakazu i zbiorowego
zobowiązania, że używanie ta
kiej broni będzie karane".

Autorzy listu przypominają

dalej, że Amerykańskie Stowa
rzyszenie Pracowników Nau
kowych złożyło Zgromadzeniu
Ogólnemu ONZ „memorandum
o wojnie bakteriologicznej".
„W memorandum tym — czy
tamy w liście — przedstawio
ne zostały nasze argumenty na

rzecz postawienia broni bakte
riologicznej poza prawem, a w

załączeniu podano kompletny
wykaz prac o wojnie bakterio
logicznej, opublikowanych w

owym czasie". Na zakończenie
w memorandum stwierdzono,
że „sprawa powszechnego po
koju wymaga usunięcia tej
niebezpiecznej broni masowej
zagłady ludzi".

Tymczasem — piszą następ
nie autorzy listu — „w Obec
nej chwili problem ten Jest je
szcze bardziej pfcjftcy. Wysu
nięte zostały i szeroko rozpo
wszechnione przez radio o-

skarżenia, że amerykańskie si
ły zbrojne stosują broń
riologiczną w Korei
nach".

Przypominając, że

Zjednoczone nie przyłączyły
się do konwencji genewskiej
z 1925 r., autorzy listu wzy
wają w konkluzji Trumana, a-

by polecił „delegacji amery
kańskiej w ONZ niezwłoczne
wniesienie propdzycji o bez
względnym zakazie produkcji,
magazynowania i stosowania
broni bakteriologicznej, po
czym nastąpić powinno kolek
tywne uchwalenie zbiorowych
zarządzeń przeciwko winnym
naruszenia tego zakazu".

bakr.e-
i Chi-

Stany

Opublikowanie TAJNEGO RAPORTU
admirała FECHTELERA

odsłoniło jaskrawe sprzeczności
w obozie imperialistycznych agresorów

PARYŻ
Dziennik „Monde" opublikował ściśle tajny raport sze

fa sztabu operacji morskich USA, admirała Fechtelera,
przeznaczony dla Narodowej Rady Obrony USA. Doku
ment ten został przez Fechtelera opracowany w czasie

między 10 a 17 stycznia 1952 roku.

Od przeszło 100 lat półwysep Indo-
chiński był we władaniu europej
skich mocarstw imperialistycznych.
Niezmierzone bogactwa naturalne

tego obszaru przywłaszczone były przez
brytyjskich i francuskich eksploatato
rów, praca żyjących tam ludów pomna
żała zyski kapitalistów.

Żelazo, mangan, cynk, węgiel, meta
le kolorowe Vietnamu rodziły złoto fran
cuskim monopolistom. Wolfram (drugie
miejsce w wydobyciu na świecie), naf
ta, cyna, ołów i inne metale Burmy
przynosiły rok rocznie ogromne zyski
angielskim władcom. Malajski kauczuk
oraz cenne metale wydobywane na Ma
lajach (tor, bauksyt, mangan, a przede
wszystkim cyna), stanowiły także złoto
dajną żyłę dla angielskich kapitalistów.

W ostatnich latach na półwyspie tym
grunt pod nogami imperialistów coraz

bardziej się usuwa. Zrodzony w W’alce
przeciw japońskim najeźdźcom, (którzy
w czasie drugiej wojny światowej oku
powali kraje półwyspu Indochińskiego),
ruch narodowo-wyzwoleńczy przybiera
z każdym dniem na sile. Ludy południo
wo-wschodniej Azji wypowiedziały wal
kę na śmierć 1 życie kolonialistom, zry
wają kajdany długotrwałej niewoli Im
perialistycznej, która pogrążyła je w

niesłychanej nędzy 1 poniżeniu.
Od roku 1946 francuscy kolonialiści

ponoszą w Vietnamle dotkliwe klęski.
Armia ludowo-wyzwoleńcza Vietnamu
wyparła francuskie oddziały ekspedy
cyjne prawie z całego terytorium kraju.
90 proc, obszaru Vietnamu znajduje się
pod władzą ludowego rządu. Mimo, że
rząd francuski wydaje na „brudną woj
nę" 500 miliardów franków rocznie,
mimo że korzysta z poparcia i dostaw
broni swych amerykańskich mocodaw
ców, sytuacja w Vietnamie staje się dla
niego coraz cięższa.

Walką narodu vietnamskiego kieruje
szeroki front narodowy na czele z kla
są robotniczą i Vletnamską Partią Pra
cy, założoną w marcu 1951 roku. Partia
ta przejęła chlubną tradycję Komunisty
cznej Partii Indochin. Bohaterska wal
ka Viętnamu przeciw uciskowi obcych
najeźdźców promieniuje na sąsiednie
kraje. W Laosie i Kambodży, które znaj
dują się pod władzą francuską, z każ
dym dniem zaostrza się walka o wyzwo
lenie narodowe i społeczne.

Również na Malajach masy ludowe

Pozycje imperialistów
w południowo-wschodniej

AZJI

chwiejq się
toczą nieubłaganą walkę przeciw brytyj
skim władcom. Straszliwy terror . kolo
nialny, barbarzyńskie metody stosowa
ne przez ekspedycje karne (które ko
rzystają z usług „łowców głów", spro
wadzonych z Borneo), niszczenie środ
kami chemicznymi zasiewów na tere
nach opanowanych przez siły powstań
cze — wszystkie te środki nie są w sta
nie powstrzymać ludu malajskiego od
walki o swe wyzwolenie. Obecnie już
ponad 75 proc, terytorium kraju znaj
duje się pod kontrolą armii ludowo-wy-
zwoleńczej. Straty w ludziach 1 w sprzę
cie wojennym, stałe zmniejszanie się za
sięgu władzy brytyjskich kolonizatorów
zmusza ich często do nader pesymistycz
nych wynurzeń. Głównodowodzący
wojsk angielskich, gen. Lockhardt, przy
znał, że „położenie jest nader ciężkie
i nie ma nadziel na rychłe zwycię
stwo".

W Burmle, która uzyskała w styczniu
1948 r. z rąk Wielkiej Brytanii fikcyj
ną niepodległość, lud coraz głośniej do
maga się faktycznej wolności 1 samo
dzielności. Wzrasta w kraju opór prze
ciw marionetkowej władzy premiera
Thakin-Nu, dawnego kolaboracjonisty
japońskiego, który obecnie wysługuje
się swym nowym angielskim i amery
kańskim panom. Masy ludowe tego kra
ju, kierowane przez Partię Komunistycz
ną, nie godzą się na imperialistyczną
kontrolę wojskową, na przekształcanie
kraju w' bazę anglo-amerykańskiej agre
sji. Pod naciskiem mas ludowych rząd
Burmy zmuszony był zaprotestować w

ONZ przeciw przebywaniu na terenie
Burmy band kuomintangowskich, które
pod patronatem Stanów Zjednoczonych
przygotowują się do napaści na Chiny
Ludowe. Wymownym przykładem wzro
sty sił postępu i demokracji w Burmle
jest fakt, że nawet rząd Thakina-Nu

zmuszony był odmówić przystąpienia do
utworzonego przez Amerykanów urzędu
„bezpieczeństwa wzajemnego", będące
go organem umocnienia władzy impe
rialistów' na Dalekim Wschodzie.

Tak więc, mimo stałego zasilania od
działami ekspedycyjnymi, mimo wzmo
żenia represji — pozycje imperialistów
w Azji południowo-wschodniej chwieją
się coraz bardziej. Wymyka im się z rąk
nie tylko złotodajna kraina, ale i baza
wypadowa w zamierzonej agresji prze
ciw narodom Azji. Amerykańscy pre
tendenci do panowania nad światem,
którzy przejmują z rąk swych bankrutu
jących partnerów władzę nad tymi kra
jami, coraz energiczniej domagają się
od nich „ratowania" zagrożonych pozy
cji. Nie darmo Acheson nawoływał do
zwiększenia wysiłków w walce przeciw
siłom wyzwoleńczym na Malajach. Nie
darmo Dulles, jeden z głównych organi
zatorów agresji na Dalekim Wschodzie,
wypowiedział się za zwiększeniem po
mocy amerykańskiej dla Francji w In-
dochinach, które „mają kluczowe zna
czenie dla Zachodu".

Aby utrzymać narody półwyspu Indo-
chlńskiego w zależności, aby zachować
w tej części Azji bazy agresji, imperia
liści amerykańscy nie tylko udzielają
poparcia finansowego i militarnego
swym satelitom, ale też organizują sy
stem różnych sojuszów i paktów „bez
pieczeństwa", analogicznych do paktu
atlantyckiego w Europie. Wobec wzra
stających trudności, jakie napotykają
imperialiści na drodze ujarzmienia kra
jów południowo-wschodniej Azji, planu
ją oni „umiędzynarodowienie" wojny
przeciw walczącym o wolność narodom,
tj. kontynuowanie zbrojnej interwencji
pod sztandarem ONZ.

I to im jednak nie pomoże. Na przy
kładzie walki .wyzwoleńczej narodów
południowo-wschodniej Azji jeszcze raz

sprawdzają się historyczne słoika Towa
rzysza Stalina, który w roku 1927.po
wiedział:

,.Era niczym niezakłóconego wyzy
sku i ucisku kolonii i krajów zależ
nych minęła. Nastąpiła era rewolu
cji. Wyzwoleńczych w koloniach, i
krajach zależnych, era, przebudzenia
się proletariatu tych krajów, era je
go hegemonii w rewolucji".

L. M.

„Monde" zaznacza we wstę
■pie, że raport Fechtelera zo
stał przechwycony przez wy
wiad brytyjski, który przeka
zał odpis dokumentu redakcji
tego dziennika.

Przypomnieć w związku z

tym należy, że właśnie admirał
Fechteler brał niedawno u-

dział w rokowaniach z admi
ralicją brytyjską, którą chciał
zmusić do zgody na nominację
Amerykanina na stanowisko
dowódcy floty wojennej sił a-

tlantyckich na Morzu Śród
ziemnym.

Fechfeler stwierdza w swym
sprawozdaniu wzrost sił ruchu
pokojowego oraz wzmożenie
nienawiści do imperializmu a-

merykańskiego. Wyraża się
on z lekceważeniem o kolach
rządzących krajów Europy Za
chcdniej. Dochodzi do wnio
sku, że Stany Zjednoczone w

swych planach strategicznych
powinny liczyć się z wycofa
niem z Europy Zachodniej 1
Wysp Brytyjskich oraz z utrą
tą tych terenów. Siły zbrojne
Europy Zachodniej — zazna
cza. Fechteler ■— mogłyby się
utrzymać po rozpętaniu kon
fliktu nie dłużej niż trzy dni,

W tym stanie rzeczy Fech
teler uważa, że agresja amery
kańska powinna się opierać o

bazy w rejonie Morza Śród
ziemnego, a zwłaszcza o Sy
rię, Irak, Jugosławię, Grecję,
Turcję. Admirał amerykański
odsłania w swym raporcie pro
wokacyjną rolę, jaką szajka
titowska ma odegrać w rozpę
taniu agresji — wespół z ame

rykańskimi marionetkami w

Grecji i Turcji.
Następnie Fechteler oma

wia metody nasyłania szpie
gów i dywersantów do krajów
demokracji ludowej oraz spo
soby zaopatrywania ich w

broń 1 materiały wybuchowe.
Fechteler, uzasadniając

6wój plan agresji, powołuje
się na „studia" generałów hi
tlerowskich.

Ogłoszenie raportu Fechte
lera wywołało konsternację w

sferach rządowych Francji 1
wstrząsnęło kołami polityczny
mi.' Daje temu wyraz m. in.
reakcyjny dziennik „Combat",
który pisze, że ogłoszony do

kument ujawnia z całą wyra
zistością, jakie to „bezpie
czeństwo" gwarantuje- Europie
Zachodniej pakt atlantycki.
Pakt atlantycki — stwierdza
„Combat" — niesie zniszcze
nia i klęski. Polityka atlanty
cka jest zgodą na pakt, nie
bezpieczny dla pokoju - oraz

oznacza równocześnie. rOzyg-
. nację z możliwości przeżycia
konfliktu.

„Humanite" podkreśla, że

ogłoszenie, raportu Fechtelera
pozostaje w związku z zao
strzeniem sprzeczności anglo-
amerykańśkich. Admirał Fech
teler ujawnia — piszó „Huma
ni-te" — że sztab amerykański
zamierza wyprzeć ze Środko
wego Wschodu i ■Afryki Pół
nocnej imperialistów angiels
kich r francuskich, by zapew
nić sobie w tym rejonie cał
kowitą przewagę.

„Humanite" zaznacza, że

raport Fechtelera odsłania
prawdziwe plany agresji prze
ciwko Związkowi Radzieckie
mu. Ujawnia on program in
terwencji USA w wewnętrzne
sprawy krajów Afryki Półno
cnej i Środkowego Wschodu,
wreszcie stanowi on oficjalne
przyznanie, że Amerykanie
kierują akcją szpiegowską i
sabotażową w krajach demo
kracji ludowej.

„Ce Soir" w artykule pod
tytułem: „Ostry kryzys w sto
sunkach anglo-amerykańskich.
Admiralicja brytyjska ujaw
nia amerykańskie plany wo
jenne" — pisze: Wszystkie
kraje bloku atlantyckiego są
wstrząśnięte raportem Fechte
lera. W tym samym dniu w

którym parafowany został u-

kład o „armii europejskiej",
admiralicja brytyjska rzuciła
sensacyjną bombę, która spo
wodowała szczególnie głęboką
konsternację w Waszyngtonie.
Rząd USA obawia się wraże
nia, jakie raport Fechtelera
wywrze w krajach Europy Za
chodniej.

Z opublikowanego dokumen
tu wynika, że wojna, którą
przygotowują Amerykanie,
może jedynie pociągnąć za so
bą przekształcenie Europy Za
chcdniej w pustynię atomo
wą.

SAMOLOT FRANCUSKI
znów dokonał nielegalnego przelotu

nad terytorium NRD
BERLIN '

8 maja rb. o godz. 12.08 samolot francuski znajdujący
się na północ od Erfurtu odchylił się od ustalonej trasy
lotu i przeleciał nad miastami Semmerda, Merseburg
i Wittenberg znacznie oddalonych od przewidzianego ko
rytarza powietrznego.
W związku z tym zastępca

szefa sztabu grupy radzieckich
wojsk okupacyjnych w Niem
czech generał-major Trusow
skierował do zastępcy szefa
sztabu francuskich wojsk oku
pacyjnych płk. Meyera katego
ryczny protest przeciwko temu
nowemu naruszeniu przez sa
molot francuski reguł przelotu
nad terytorium Niemieckiej
Republiki Demokratycznej.' —

Generał Trusow podkreślił, że

powtarzające się wypadki na
ruszania przez samoloty fran
cuskie reguł przelotu nad te
rytorium ŃRD świadczą o tym,

że pomimo niejednokrotnych
interwencji przedstawicieli do
wództwa radzieckiego, 1 w

szczególności pomimo jego pi
sma z dnia 29 kwietnia rb.
władze francuskie nie podję
ły odpowiednich kroków, aby
położyć kres temu niedopusz
czalnemu postępowaniu. Gen.
Trusow zażądał zapobieżenia
podobnym wypadkom na przy
szłość i stwierdził, że odpowie
dzialność za konsekwencje ta
kiego postępowania spada cał
kowicie na francuskie władze

okupacyjne.
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Wielkim powodzeniem cieszy tlę książką wiród naszych robotników. Na zdjęciu: Robotnicy portowi
w bibliotece Klubu Robotniczego w Gdyni. CAF — fot. Kosycarz

O aktywną pracą
Wydziału Politycznego POM w Krynicy,
o dalszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej

w Nowosądeckiem

Karol Gołąb i Leon Jucha

nauczyli się czytać .

C pół-dziel-nie pra-duk-Cyj-
ne, P-G-R i chłopi zooje-

wódatica kra-koivskiego mel-du-

ją o przepro-wadzeniu siewów

wiosen-nych, w skró-conym ter-

mi-nie, terminie. Z terenu ca
łego województwa w dalszym
ciągu" — Zygmuś! Pójdź ino!
„iv dalszym ciągu na/pływa-ją"
Zygmuś, -no, pójdźże jak cię wo

łam!
— Ano, co tata cheiał? Zno

wu czytanie coś nie idzie? W

którym miejscu tatuś czyta?
Syn Karola Gołąba, Zyg

muś, uczeń 7-mej klasy szko
ły podstawowej z dumą pod
chodzi do stołu, przy którym
ojciec, jak zwykle, gdy przyj
dzie wcześniej z pracy, czyta
gazetę. Niespełna rok temu oj
ciec patrzył na tę gazetę z ża
lem; nie umiał jej przeczytać.
Al® Zygmuś pamięta ten dzień
kiedy ojciec oświadczył całej
rodzinie bardzo uroczystym i

wzruszonym głosem, że zaczy
na się uczyć.

— Będę chodził na kurs po-
eeątkoicego nauczania i naucz?
cię czytać i pisać.

Od tego czasu Gołąb każdą
wolną chwilę poświęca na czy
tanie. „Co przeczytam, czego
się nauczę, to będzie moje, nikt
mi tego nie odbierze". Ale

czytanie nie poszło tak łatwo.
Na lekcji wydawało się, że

wszystko pamięta, a tu w do
mu litery jakoś pokręciły się i
nie można złożyć ich razem,
żeby z nich coś prawdopodob
nego wyszło. Wtedy z dumą i
radością, z pomocą spieszył
Zygmuś. Powoli, powoli — aż

ojciec wziął do ręki gazetę.
Najpierw czytał nagłówki, po
tem coraz mniejszy druk. Ale
ź mniejszymi literami też jest
ciężko,® jeszcze nieraz mienią
się przed oczyma. Wtedy jak
zwykle do pomocy wzywany
jest Zygmuś. Razem czytanie
idzie lepiej i prędzej.

Karol Gołąb to członek spół
dzielni produkcyjnej „Miła
Zgoda" w Jakubowicach. Przy
stąpił do niej jeszcze w 1950
roku. Różnie to wtedy ludzie o

spółdzielni produkcyjnej mówi
li, ale Karol Gołąb wierzył tyl
ko w to. co mówili aktywiści.
Wierzył, bo sam przekonał
się, że mówią prawdę. Mó
wili. że synowie robotników
i chłopów mogą się uczyć, że

mógą pracować i pracę zawsze

dostaną. A przecież to była
niezaprzeczalna prawda. Jego
synowie wyjechali z Jakubo
wic. Jeden pracuje w Nowej
Hucie, a drugi jest uczniem
szkoły górniczej w Bytomiu.
Młodsze dzieci chodzą do szko
ły, umieją czytać i pisać a na
wet swymi zdobytymi wiado
mościami pod niejednym wzglę
dem przewyższają ojca. Kiedy
o tym wspomina dwa uczucia
ogarniają serce Karola Gołąba.
Jedno to' wielka wdzięczność
do ludowego państwa, które
dało jemu i jego rodzinie pod
stawę do spokojnego bytu, któ
re troszczy się o wychowanie
młodego pokolenia, a drugie
to zacięta nienawiść do ustroju
kapitalistycznego, do obszar
nika. u którego przepracował

całe dzieciństwo i młodzieńcze
lata. Ojciec nie mógł posyłać
go do szkoły. Do domu często
zaglądała bieda.

Ale te czasy minęły już bez
powrotnie. Karol Gołąb każdą
wolną chwilę poświęca na po
głębienie swych wiadomości.
Szczególnie interesuje go gos
podarka wiejska. Czyta zawsze

artykuły o spółdzielniach pro
dukcyjnych, o PGR-ach, a naj
chętniej artykuły o hodowli tu
czników'.

Karol Gołąb mówi, że na

pewno można by jeszcze lepiej
chować je i dlatego z każdym
dniem stara się zdobyć więcej
fachowej wiedzy, aby zastoso
wać ją w swojej pracy i w ten

sposób spłacić dług wdzięczno
ści ludowej ojczyźnie.

Chłopów żyjących'za sana
cji w takich warunkach jak
Karol Gołąb — było wielu.

Jego warunki bytowe to wa
runki tysięcy chłopów bez
rolnych i małorolnych.

Ale nie tylko biedota wiej
ska była warstwą upośledzoną.
Podobnie żyli i robotnicy w

mieście.
Kilkanaście kilometrów od

Jakubowic, żył w Krakowie —

wówczas gdy Gołąb spędzał
swe ciężkie dzieciństwo na wsi
— mały Leonek Jucha. Zale
dwie odrósł od ziemi, ojciec
posłał go do pracy.

— Miałem 9 lat, jak zaczą
łem pracować — wspomina te
raz Leon Jucha —- ojciec był
robotnikiem, nie mógł zarobić
na utrzymanie kilkuosobowej ro

dżiny. Dlatego musiałem praco
wać. Najpierw u bogatych go
spodarzy na Wsi, potem w fa
brykach w mieście.*

Długa wąska hala zapełniona
od ziemi pod strop różnymi

gatunkami kartonów i papieru
— to magazyn Krak. Zakładów

Wyrobów Papierowych Fabry
ki Kopert w Krakowie. Wśród
stosów papieru krząta się 40-
kilkuletni wysoki mężczyzna.
Sortuje je układa w wysokie
kolumny, część z nich odkłada,
przygotowując do odejścia, do

produkcji. Jego wesoła i bez
troska twarz to odbicie -wew
nętrznej radości z pracy, to

poczucie . dobrze wykonywa
nych obowiązków.

Do niedawna, jeszcze nie
spełna rok temu, Leon Jucha
chodził dziwnie smutny i ponu
ry. Pracę wykonywał dobrze,
ale nie dawała mu ona pełnego
zadowolenia. Widział wtedy
wiele przemian, jakie zaszły w

życiu jego towarzyszy, w jego
najbliższym otoczeniu, widział
jak wiele zmieniło się w jego
własnym życiu. Wtedy dopiero
zrozumiał jak go skrzywdził
niesprawiedliwy ustrój, wtedy
zdał sobie sprawę z tego, jaką
krzywdę wyrządzono mu, nie

dając mu warunków do nauki.
Zycie szło ciągle szybko na
przód, a on pozostawał w ty
le. Przedtem wiedza była niu

niepotrzebna. Myślał tylko o

tym, aby po ciężkiej pracy c-d
świtu do nóćy znaleźć chwilę
czasu dla odpoczynku.

Ale państwo nie zapomnia
ło o takich ludziach, jak Leon
Jucha. Państwo robotników i

chłopów zatroszczyło się o

nich. Znalazł się czas i środki
do nadrobienia strat, jakie zro

dził ustrój wyzysku i nędzy,
ustrój kapitalistyczny. Zaczęto
organizować kursy początkowe
go nauczania. Jucha był wte
dy jednym z pierwszych , któ
rzy zdecydowali się uczyć. I je
mu nie poszło to tak łatwo.
Tutaj z pomocą przyszła mu

żona, która znała już tę ciężką
do niedawna dla niego sztukę.
Wspólnie czytali gazety, a po
tem i książki wypożyczane z

zakładowej biblioteki. Umieję
tny dobór książek, które czy
tał, zrodziły w jego świadomo
ści poczucie odpowiedzialności
za pracę, jaką wykonuje, po
czucie socjalistycznego stosun-
du do pracy i do socjalistycz
nej własności.

Był jeszcze jeden przełomo
wy moment w życiu Leona Ju
chy. Pewnego jesiennego dnia
wchodząc do zakładu pracy rzu

Cii okiem na rozlepione na wą
skich pasach papieru hasła. Do

tej pory przechodził koło nich

obojętnie jak kolo skrawków
papieru, na których mieniły
się jakieś niezrozumiałe kształ
ty. Przystanął, zastanowił się,
nad tym, Co przeczytał: „Ro
botnicy! Przekraczając normy
produkcyjne wykonamy szyb
ciej Plan 6-letni, plan dobroby
tu i budowy podstaw socjaliz
mu w naszym kraju".

Od tego czasu Leon Jucha
zrozumiał, że utrwalić osiągnię
te zdobycze można tylko wytę
żoną pracą. I tak zaczął prze
kraczać normę. Początkowo
o kilka procent, w następnym
miesiącu już o kilkanaście, "aż

doszedł do 199 proc. Teraz

jest przodownikiem pracy i co

dzień podnosi swoją wydajność
wyrabiając coraz wyższy pro
cent. Leon Jucha nauczył się
czytać. Dobrze czytać. **

twórczą inicjatywę. Pierwszą
sztuką wystawioną w szkole by
ło Puszkina — „W czasie bu
rzy". Tak utworzył się pierw
szy zespół artystyczny w Wę-
żerowie. Był to rok 1950. Nie
długo potem powstały zespoły:
czytelniczy i taneczny, świetli
ca zaczęła zapełniać się ludźmi,
żądnymi wiedzy i kulturalnej
rozrywki.

„Pamiętam, jalc na pierw
szym zebraniu Koła Gospodyń
Wiejskich czytaliśmy „Antka"
— Prusa — wspomina Solec
ka. — Z początku widać było
naokoło wiele obojętnych znu
dzonych twarzy. Ale po prze
czytaniu kilku pierwszych kar
tek książki zainteresowanie
wzrastało. A potem stal? się
coś, co przeszło moje najśmiel
sze oczekiwania. Kobiety nic

chciaty wyjść, aż nie doczy
tamy książki do końca".

Nędzna dola chłopskiego
dziecka może i niektórej przy
pomniała jej własną młodość.

Długo ciągnęła się dyskusja.
Maria tłumaczyła im dlaczego
dzieciom chłopskim było tak
źle w Polsce obszarników i ka
pitalistów, g jakie mają one

szerokie możliwości rozwójU i
awansu w ludowej ojczyźnie.
Solecka czuła; że słowa jej nie

trafiały w próżnię, że zapadły
głęboko w świadomość węże-
rowskich kobiet.

_

W tym samym roku pó raz

pierwszy zabłysło w świetlicy
światło elektryczne, a w Mię
dzynarodowym Dniu Dziecka
zastała zradiofonizowana szko
ła. Nowe szło ku wężer w-

skim ludziom poprzez książkę,
świetlicę, radio. Ogniskiem
; aś skupiającym żyUe w.., sta
ła się szkoła,.a w i>Lj . _,y»a
energiczna, zawsze pogodna i

EWA ISAAK

G gdyby ktoś zapytał Cecylkę
DYDYNIÓWNĘ, jaki za

wód obierze sobie w przyszłoś
ci, odpowie każdemu bez waha
nia: „zostanę nauczycielką" i do
da po chwili ze szczególnym bły
skiem w oczach: „taką, jak na
sza pam Solecka". Ten ciepły,
serdeczny błysk pojawia się nie

tylko w oczach Cecylki, gdy mo

wa o nauczycielce z Wężerowa,
widać go w oczach wielu in
nych mieszkańców wsi, starych
i młodych.

Maria SOLECKA umiała po
zyskać serca, dotrzeć do najbar
dziej opornych umysłów, rozbić
mifr niechęci i obojętności
wśród zacofanej części mie
szkańców wsi. Kiedy po raz

pierwszy próbowała zorganizo
wać wieczór świetlicowy, spo
tkały ją lekceważące, nieżyczli
we spojrzenia starszych zamo
żniejszych gospodarzy. Jeden z

nich, pykając fajkę wyraził
swoje powątpiewanie w celo
wość jej wysiłków: „za na
szych czasów nijakiej świetlicy
nie było i jakoś ludzie bez te
go żyli". Nie dodał jednak, że
Judzie zamiast chodzić do świe
tlicy, upijali Się w karczmie.

Młodzież natomiast z miejsca
wyraziła gotowość pracy i po
mocy nowej nauczycielce. Po
woli kształtowała się opinia
wsi o Marii Soleckiej. Już nie
nadawali tej opinii kierunku ci

najbogatsi — zawsze wrogo na

stawieni do wszelkich zmian na

lepsze. Najprędzej zrozumiała
Solecką biedota wiejska: „Chee
dobrze dla nas i dla naszych
dzieci. Odciąga młodzież od
kart i wóo.ki“ — mówiły maiki,
a ojcowie potakiwali głowami.

Początki świetlicy były tru
dne. Brak było najpotrzebniej
szego sprzętu. Trzeba było o

wszystko się starać, o stoły,
krzesła, dekoracje, hasła. Mło
dzież zabrała się do roboty. Po
magali też i starsi. Wieczorami
Solecka organizowała gry i za
bawy. To przyciągało ludzi.

Pewnego dnia ktoś zapropo
nował, aby urządzić przedsta
wienie. Inni poparli go z ocho
tą. To był pierwszy owoc, jaki
wydała praca Sołeckiej: udało
się jej związać ludzi w-ożerow-
skich z świetlicą, rozbudzić ich

kłórxtf wtfhoftali ttcrftttf b lał

WIKTOR MARKIEWKA
rębacz przodowy kopalni „Polska"

Zapał do pracy
i umiłowanie zawodu

- oto moja tajemnica
.. kwietnia jako trzeci gór-
11 nik w Polsce zameldowa

łem Towarzyszowi Bierutowi
o wykonaniu zadań przypada
jących na mnie według na
szych norm na okres sześciu
lat. Stało się to możliwe dla
tego, że ód 1950 r. systema
tycznie więcej niż trzykrotnie
przekraczałem swoją normę, a

w ostatnim okresie wyrabia
łem 450 1 więcej procent
normy. Mój postęp na chodni
ku wynosił wtedy około 5 do

5,6 m., co oznacza, że dawa
łem dziennie około 45 ton wę
gla.

Spotykam się często z pyta
niami, jak osiągam takie wy
niki. Zawsze wtedy odpowia
dam, że najważniejsza jest
chęć 1 zapał do pracy i zami
łowanie do naszego zawodu

górniczego. Mnie tego zapału
nigdy nie braknie. Lubię swo
ją robotę. Wiem, że nie pra-
cife dla kapitalistów, ale dh
Poiski Ludowej i dla siebie i

byłoby dla mnie wstydem,
gdybym dawał mniej niż mo
gę.

Mówią niektórzy: dajesz
tyle, bo masz doświadczenie.

Tak, to prawda, mam 36 lat

praktyki w zawodzie górnt-
ęzym, a od 26 lat jestem rę
baczem. Wielki to szmat cza
su i można się wiele nauczyć
i dobrze wprawić w robotę.
Doświadczenie to ważna rzecz

w naszej pracy. Ale teraz nie
trzeba tego zdobywać latami.

Mamy przykłady młoJę :ii

górników, którzy szybko a-

wansowali. na rębaczy, pojmo
wali w lot robotę i już dają o

wiele większy urobek od nie
jednego doświadczonego ręba
cza. Dlatego, że państwo ich

uczy, że każdy z nas chętnie
irii przekazuje swoje doświad
czenie. czego nie było za ka
pitalistów.

Ja na przykład wypracowa
łem sobie system wiercenia o-

tworów i strzelania, który da-

je duży urobek. Wiercę naraz

około 18 otworów na głębo
kość około 1,80 m. Każdy Z
nich ma w zależności od po
kładu odpowiednie rozstawie
nie 1 kierunek. Nie robiłem z

tego tajemnicy, tylko pokazy
wałem swój system inflym.
Mówiłem często’ o tym na róż
nych naradach. Każdy może z

mego doświadczenia korzy
stać. Skorzystał z niego, jak
mówił, towarzysz Szczepan
Blaut, który pierwszy wykonał
normy 6 lat. Teraz ja z kolei

muszę uczyć się od niego.
Obok właściwego sposobu

wiercenia i strzelania, o wiel
kości mego wydobycia decy
duje organizacja pracy. Cała
rzecz polega na tym, by taki
ustalić porządek roboty, tak
rozdzielić zadania, żeby każ
da minuta czasu była jak naj
lepiej wykorzystana. Ja np.
nie trzymam się tego, że je

Jeden dzień pracy
nauczycielki z Wężerowa

stem tylko rębaczem, a mój
pomocnik Bernard Koloch ła
dowaczem. Aby nie tracić cza
su, ładujemy wspólnie i wza
jemnie się uzupełniamy przy
wierceniu,' strzelaniu i obudo
wie.

Wszystko to byłoby oczy
wiście na nic, gdybyśmy so
bie nie zapewnili szybko i

sprawnie działającej odstawy
węgla. Ale tu Już czuwa nad-

górnik Jerzy Czogała. Zaglą
da do nas często, bada stan u-

rządzeń, każę dobrze konser
wować motory 1 pilnować nie
przerwanego ruchu rynny i

transporterów taśmowych. Nie

brakuje u nas na ogół ani wóz
ków, ani drzewa dó obudowy,
którego zapas zawsze leży w

pobliżu. Dzięki Czogale, wie
my zawsze ile Już urobiliśmy,
jak stoi cały oddział z wyko
naniem planu i to nam poma
ga, aby Jeszcze wydajniej pra
cować.

Nie bez znaczenia w mojej
pracy Jest to, że jestem dobrze

wysportowany. Mam za sobą
16 lat gry w piłkę nożną 1

dzięki temu Jestem stale w do
brej kondycji fizycznej.

Wiele zawdzięczam mojej
ko^lflni, w której pracuję już
od 34 lat. Przywiązałem się
do swoich towarzyszy pracy,
wszyscy mnie znają 1 otaczają
szacunkiem. Mogłem dobrze

poznać przez ten czas wszyst
kie tajniki naszego zakładu i

wykorzystać tę znajomość do

stałego ulepszania pracy. Ser
deczna pomoc 1 troska organi
zacji partyjnej, związkowej,
całej załogi i dyrekcji dla dłu
goletniego pracownika i wielo
krotnego przodownika pracy
jest wielką nagrodą za włożo
ny trud i daje dużo radości.

Zależy mi też bardzo n i

tym, by moja kopalnia była
wzorem dla innych. Nasz pier
wszy oddział jest najlepszy w

całej kopalni, ale to jeszcze
mało. Musimy uczynić całą
kopalnię przodującą 1 to jest
moją ambicją.

Praca partyjna i związkowa
zajmuje mi wiele czasu. Ale

myliłby się ten, kto by my
ślał, że to zmniejsza moje
możliwości w pracy zawodo
wej. Jest akurat odwrotnie: i

mój. czas poświęcony, na pra
cę społeczną i praca Partii
nad podnoszeniem mojej świa
domości politycznej najbar
dziej pomagają mi w odnosze
niu Sukcesów na dole.

Partii zawdzięczam zaszczyt
wykonania, jako jeden z pier
wszych, zadań nakreślonych
normami 6 lat. Dlatego też

przyrzekłem Towarzyszowi Bie

rufowi, że jako członek Partii
nie ustanę w swej walce o bu
dowę Polski Socjalistycznej,
będę w niej przodował 1 zobo
wiązałem się wykonać do koń
ca 19,55 roku jeszcze raz

przypadające na mnie zadania.

uśmiechnięta nauczycielka —

Maria Solecka.*

Szły miesiące. Miesiące u-

kładały się w lata. Lata

pracy trudnej i pięknej nad
kształtowaniem umysłów i
serc ludzkich w duchu postę
pu i sprawiedliwości społecz
nej. Dziś Maria Soieeka ma w

swej pracy duże już za sobą o-

siągnięcia i jako nauczycielka
i jako kierowniczka świetlicy
gromadzkiej, przewodnicząca
Koła Gospodyń Wiejskich i ja
ko sekretarka gromadzkiego
koła ZMP, przewodnik dru
żyny harcerskiej, kierow
niczka świetlicy dziecięcej...
Jak to się dzieje, że daje ona

•adę tylu obowiązkom, tylu
zajęciom? Jest przecież także
szczęśliwą żc-ną i matką 3-let-

niego Zbyszka i 10-letniej Te
reski. Rozwiązanie tej zagadki
jest proste: umiała wokół sie
bie stworzyć aktyw wiejski,
znaleźć ludzi, którzy napraw
dę dobrze i ofiarnie pracują
dla swej gromady, dla dobra

ojczyzny ludowej. Dzięki temu

praca- nie jest „papierowa".
'Wszystkie organizacje pomy
ślnie się rozwijają, a pod czuj
nym troskliwym okiem Marii

Soleckiej wyrastają nowi, war

tościcwi łudzić.
Wśźmy chociażby GONGIA-

RZOWĄ, małorolną chłopkę,
wdowę z sześciorgiem dzieci.
Szkoła podała jej rękę. Zosta
ła woźną, wciągnęła się do

pracy społecznej. Dziś jest je
dną z najaktywniejszych człon
kiń KGW. AłboWandzia WOJ
TAS, skarbnik w zarządzie
świetlicy, czy Józek WYKURZ
i Staszek CHWASTEK —

redaktorzy gazetki ściennej,
akWwni ZMP-owcy, którzy

Zwiedzenie nowosądeckich
spółdzielni produkcyj

nych w Krynicy-Wśi, Tyliczu,
Złockiem, Mochnaczce itp.
wskazuje na poważne osiągnię
cia tych spółdzielni, w czym
niemałe zasługi ma POM w

Krynicy. Uzyskały onó na li
chej, podgónskiej ziemi wzrost

wydajnościzhaod2do5q
w zbożach ozimych i jarych, a

spółdzielnia w Krynicy otrzy
mała np. rekordową wydajność
z ha lnu, bo 45 q. Spółdzielnie
nastawiły się na rozszerzenie

hodowli owiec, warzywnic
twa, sadownictwa itd. Tak np.
spółdzielnia w Krynicy będzie
już w tym roku hodować po
nad 40 tys. szt. kalafiorów,
30,tys. kapusty, prowadzić ho
dowlę 100 owiec. Będzie ona

uprawiać wczesne ziemniaki,
buraki, fasolę szparagową,

groch, marchew, pietruszkę
itd.

Wzrost dyscypliny, maksy
malne wykorzystanie dni

pracy, codzienna troska o sta
ranne wykonanie robót — oto

warunki, które przy stałej po
mocy POM z każdym dniem

bardziej umacniają spółdziel
nie i rozwijają ich gospodarkę-
O ile jednak słusznie krynic
ki POM skoncentrował swoją
uwagę ne zagadnieniu umac
niania i rozwoju gospodarki w

spółdzielniach produkcyjnych,
o ile są wyraźne tego rezul
taty w postaci osiągnięć go
spodarczych szeregu spółdziel
ni to — i trzeba mocno pod
kreślić — zaniedbał on całko
wicie niemal inne niezmiernie
ważne zadanie: pracę nad dal
szym rozwojem spółdzielczości
produkcyjnej w .Nowosądec-
kiem, pracę wśród mało i śred
niorolnych indywidualnych
chłopów. I to jest poważne
niedociągnięcie w działalności

Wydziału Politycznego kryni
ckiego POM.

Nie popularyzowano
osiągnięć spółdzielni
Dorobek Istniejących spół

dzielni (jest ich 9), ich pdka
źne osiągnięcia, to najlepszy
argument, najbardziej nama
calny przykład dla indywidual
nie gospodarujących chłopów
w kierunku przekonania ich o

wyższości gospodarki zespoło
wej nad indywidualną. Popula
ryzowanie tych konkretnych,
praktycznych osiągnięć gospo
darki spółdzielczej wśród chło
pów to jedno z ważnych zadań

Wydziału Politycznego POM

w Krynicy. Tymczasem... jedy
na praca POM w tym kierun
ku to dorywcze nawiązanie do

dorobku spółdzielni przez pra
cowników POM — jeśli byli —

pracują z zapałem w świetlicy
i bi-oa-ą udział we wszystkich
imprezach i akademiach. —

Wśród młodzieży szkolnej rej
wodzi 15-letnia Cecylka
DYDYN z klasy 7-mej,. Nic

dziwnego, ma nieprzeciętny ta
lent organizacyjny. Niedawno

wybrana została przewodniczą
cą rady drużyny. Brała.udział
w kilku zjazdach ZMP-ow-
skich i harcerskich, przema
wiała w imieniu dzieci węże-
rowskich na Kongresie Mło
dych Bojowników o Pokój.
Można by wymienić jeszcze
wiele takich nazwisk aktywi
stów spośród mieszkańców
wsi.

Rezultaty pracy aktywu,
którym stale opiekuje się So

lecka, widoczne są na każdym
kroku. Na wystawie krajo
wej wiejskich gazetek ścien
nych wężerowska gazetka za
jęła drugie miejsce. Na kon
kursie czytelniczym zespół wę-
żerowskj dostał w nagrodę GO
książek i pieniądze na zorga
nizowanie wycieczki do War
szawy. Ostatnio zaś na Festi
walu Sztuk Polskich zespół
artystyczny z Wężerowa 'wy
różniony został za dobrze za
graną sztukę o spółdzielni
produkcyjnej pt. „Wyprzęgaj
konia" i otrzymał w nagrodę
adapter.

Zsgadniónia spółdzielczości
wiejskiej są częstym tematem

pogadanek w szkole i świetli
cy. Często się zdarza, że mło
dzież lepiej rozumie te proble
my niż ich rodzice. Dał temu

wyraz mały Władek MU
CHA z klasy 7-mej, który
zwrócił się do ojca, gdy ten
rozmawiał na temat spółdziel
ni z aktywista wiejskim: ■-
„Tata. — powiedział — przy
stawiłbyś do tej spółdzielni,

na zebraniach gromadzkich, i

to w paru bezpośrednio bli
skich gromadach.

— Nastawialiśmy się głównie
na pracę w spółdzielniach... —

oto co może powiedzieć nam

kierowniczka Wydziału Poli
tycznego tow. Krzyżak. Tak

zresztą uważają i pracownicy
Wydziału: należy myśleć o 1-

stniejącyćh spółdzielniach. A

praca z indywidualnymi chło
pami, z grupami chętnych do

przystąpienia w najbliższej
przyszłości do spółdzielni pro
dukcyjnych, lecz Jeszcze wa
hającymi się chłopami — zapy
tamy? — Fakt, że do dziś

dnia nie prowadzi się pracy

polityczno-uświadamiającej, a-

ni planowej, zorganizowanej
akcji zebrań, pogadanek we

wsiach znajdujących się w

promieniu oddziaływania POM,
gdzie 6ą już dane, że zai
stniały realne możliwości zało
żenia spółdzielni produkcyj
nej, bo chłopi coraz lepiej zda
ją sobie sprawę z wyższości
gospodarki zespołowej —

świadczy o zaniedbaniu tej
strony działalności przez Wy
dział Polityczny POM.

Niesłuszne, wymagające na
tychmiastowej krytycznej oce
ny i zmiany stanowiska, są u-

wagi pracowników Wydziału
Politycznego tamtejszego
POM, że „na razie trzeba umo
cnić spółdzielnie..., a dopiero
następnie myśleć o pracy nad

zakładaniem nowych spół
dzielń". Towarzysze z POM

Krynica powinni nie zapomi
nać, że pracy nad umocnieniem

jak i nad rozwojem nowych
Spółdzielń nie można rozgra
niczać, że trzeba ją prowa
dzić równocześnie, że pracę tę
winna prowadzić cała ziloga—
młodzież, traktorzyści rozsta
wieni po brygadach itp. — A

jak było dotychczas? — Jeśli

nawet ktoś z traktorzystów
prowadził dorywczo pracę agi-
tacyjno-uświadamiającą wśród

indywidualnych chłopów „na

własną rękę", przypadkowo —

to nie rozporządzał on dostate
czną wiedzą, argumentacją. I-

stnieje przecież szkolenie poli
tyczne — powiemy... Owszem,
szkolenie w zimie było zapo
czątkowane lecz „przerwało
się" z braku dostatecznej o-

piski. Jest w tym niewątpliwa
wina Wydziału Politycznego
przy POM. Mały jest również
i daleko niedostateczny udział
w podnoszeniu poziomu polity
cznego pracowników poprzez
pracę z członkami Partii —

tamtejszej podstawowej orga
nizacji partyjnej. Organizacja
partyjna w POM ogranicza się
zazwyczaj do formalnego prze

przynajmniej nie będziesz tak
ciężko harował, a ja zamiast
pasać gęsi czy krowy, będę
miał więcej czasu na naukę".
To był także przejaw wycho
wawczego oddziaływania szko
ły, był to jeden z wielu sukce
sów pionierskiej pracy Marii

Soleckiej.
*

D ył wiosenny ranek. Na

grządkach ogródka miczu- *

l-inowskiego przy szkole węże-
rowskiej zieleniły się równo
posadzone roślinki. Terenia
Solecka uważnym oklśm Oglą
dała grządkę. Nagle wykrzy
knęła radośnie ■;/ stronę o-

twartego okna: „Mamusiu,
przyjął się szczep pomidora'
na ziemniaku. Cieka-wąm, co

z tego będzie". Maria Solec
ka uśmiechnęła się do córki,
wyjęła notes i coś w nim szy
bko zapisała.

A potem przebiegła mysią
wszystkie zajęcia przewidzia
ne na dzień dzisiejszy.

Za chwilę wchodziła już do
jasnej, obszernej sali, jednej
z czterech sa.l szkolnych. —

„Trzeba będzie po skończo
nych lekcjach powiedzieć Ed
kowi Nowakowi, przodowniko
wi nauki, aby zajął się kilku
słabszymi uczniami — myśla-
ła Solecka. — Nie możemy
dopuścić, żeby byli u nas

drugóroczniucy. To przecież
byłby wstyA dla szkoły".

Zaraz po' lekcjach zaczęło
się zebranie ZMP, na którym
ustalono dokisJW.e plan im
prez przewidzianych na „Dni
Oświaty, Książki i Prasy".

Wieczorem, w gromadz
kiej świetlicy Maria Solecka
omówiła w krótkiej pogadan
ce z członkiniami Koła Gospo
iyń Wiejskich nowe metody
hodowli drobiu. Kobiety słu

prowadzenia zebrania nie zwra

cając dostatecznej uwagi na

codzienną pracę polityczną
wśród załogi.

Dlaczego
nie powsfają dalsze

komitety
założycielskie?

Praca POM. w Krynicy jeśli
idzie o odcinek dalszego

rozwoju spółdzielczości pro
dukcyjnej wskazuje na to, że

istnieje w kierownictwie POM

pewna polityczna bierność

przejawiająca się w tym, że

się nie prowadzi pracy uświa
damiającej wśród chłopów w

kierunku przygotowywania ich
do wstępowania do spółdzień
produkcyjnych czy też tworze
nia nowych spółdzielń.

Tow. Bierut wskazywał, że
nie może być mowy aby wpro
wadzić wyższą spółdzielczą for
mę gospodarowania bez czyn
nego współudziału i poparcia
dla tego ruchu ze strony mas

chłopskich'. „Ale — jak mówi
Tow. Bierut — to znaczy, że

cały nasz aktyw winien nieu
stannie wyjaśniać i pokazywać
na przykładach masom chłop
skim korzyści gospodarki ze
społowej".

O wskazaniach tych winni
dobrze pamiętać towarzysze
z krynickiego POM i wiązać z

tym szeroko zagadnienie roz
budowy komitetów założy
cielskich i grup chłopów chę
tnych dó spółdzielczości pro
dukcyjnej.

A odcinek ten został poważ
nie zaniedbany na terenie dzia
łania krynickiego POM. Wy
dział Polityczny POM ograni
cza się do stwierdzenia, że w

promieniu jego oddziaływania
są 2 komitety założycielskie
(Florenka i Andrzejówka). Nić
w zasadzie Wydział nie zrobił

aby po pierwsze zaktywizować
ich działalność, aby po drugie
rozszerzyć sieć komitetów za
łożycielskich.

A coraz więcej chłopów w

powiecie korzysta z pomocy
POM, możliwości zaś promie
niowania na szerokie rzesze

pracujących chłopów powięk
szają się z każdym dniem.
Wzrasta siła materialno-techni
czna POM, umacniają się i

rozwijają spółdzielnie produk
cyjne leżące w.obrębie jego
oddziaływania (Krynica, Szcza-

wnik, Powroźnik, Piorunka)
stanowiąc namacalny przy
kład wyższości osiągnięć gos
podarki zespołowej nad indy
widualną. Z każdym też dniem
wzrasta obiektywna rola POM-

jako potężnego', socjalistycz
nego ośrodka przebudowy tej
górskiej, nowosądeckiej wsi
oraz wzrastają jego zadania, o

których towarzyszom z krynic
kiego POM zapominać nie
wolno.

L. PIEKARZ

chały z przyjemnością intere
sującej prelekcji, urozmaico
nej fotografiami kur różnych
ras, a potem same zabierały
głos, dzieląc się między sobą
praktycznymi wskazówkami
i udzielając wzajemnych rad.

Potem do świetlicy przyszła
młodzież, trochę starszych i

zaczęła się dyskusja nad prze
czytaną książką „Traktory
zdobędą wiosnę". Solecka u-

miała pobudzić dyskusję. Na
wiązywała do życia wsi węże-
rowskiej. Porównania nasu
wały się same. Wnioski nie
trudno było wysnuć: „Nie ma

co — mówili gospodarze —

pewnie, że co traktor, to nie
koń, co uprawa mechaniczna,
to nie ręczna". Już kiełkowa
ło w ich umysłach ziarnko
prawdy, przesłoniętej . dotąd
przez ciemnotę, zacofanie, wro
gą kułacką plotkę.

W drodze do domu Solecką
gnębiła myśl o szczupłym, nit

wygodnym pomieszczeniu świe
tlicy. „Trzeba będzie pomy
śleć o budowie noiuej — my-
siała — jeśli nie w tym roku,
to w przyszłym^ Fundusze mu

szą się znaleźć. Nie podobna
przecież pracować w takich
warunkach. Kiedy nieddwno
wstawiliśmy stół ping-pongo
wy, to zajął praioie całą sa.ę.
Ach, byłabym zapomniała! —

Trzeba powiedzieć „timurou.
com", żeby pomogli, jutro źi;.
chowej, która, ma syna w wiń
sku — posadzić ziemniaki. —

Dobrze będzie, w sam raz

deszcz pokropił".
Taki był jeden z pracowi

tych dni nauczycielki Marii

Soleckiej, poświęconych v.ry-
chowaniu nowego lepszego
człowieka.

*

łe ma piękniejszego
*• ’ wedu ponad zawód nai

czyciela, który rozumie swf

powołanie" — powiedział Pro

zydent Bierut, olewa te w pe
ni zastosować można c’o M;.
rii Soleckiej, która w pracę
nauczycielki wiejskiej umiała
tchnąć prawdziwe piękno, o-

parte na stałym dążeniu do

prawdy i postępu — do so
cjalizmu.

t. KRZEMIŃSKA
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OTWARCIE

regionalnej
wystany kwiatowej

Z okazji Dni Oświaty w

WDKZZ otwarto regional
ną wystawę oświatową. W u-

roczystości otwarcia, którego
dokonał przewodniczący WRN
—■tow. Pająk, brali udział
członkowie prezydium WRN
oraz licznie zaproszeni
goście. Otwierając wystawę
tow. Pająk powiedział: „Wy
stawa ta 'jest obrazem dotych
czasowych osiągnięć i dalszych
planów. Zwiedzający ujrzą tu

wszystko to, co województwo
nasze dokonało na odcinku o-

światy. Głównym celem wy
stawy jest pokazanie ■trudnej,
lecz zaszczytnej pracy nauczy
ciela, kształtującego nowego
człowieka. Niech wystawa ta
— powiedział w zakończeniu
tow. Pająk —• stanie się jesz
cze jednym, bardzo ważnym
odcinkiem w naszej pracy, kłu-

żacej nie elicie, jak to miało

miejsce w Polsce sanacyjnej,
lecz szerokim masom ludo
wym".

Uroczystość otwarcia zakoń
czono wspólnym zwiedzeniem
wystawy. j. k.

Wieczór poezji
Wł. Majakowskiifo

Zarząd Dzielnicowy TPP-R

Grzegórzki urządził w ra
mach Dni Oświaty wieczór po
święcony 22-ej rocznicy śmier
ci wielkiego poety radzickie
go Włodzimierza Majakow
skiego. Referat, ilustrujący
życie i twórczość poety wy
głosił tow. Mazur. „Postać
Majakowskiego i jego twór
czość — powiedział referent
— jest nieprześcigniona w li
teraturze światowej i pozosta
nie na zawsze w sercach
stkich krzywdzonych
świata".-

W części artystycznej

wszy-,
ludzi

stu-

Dzięki realizacji zobowiązań
wybudowano przedterminowo

w woj. krakowskim
900 izb mieszkalnych

oraz nowe obiekty produkcyjne
apał i entuzjazm, z jakim masy pracujące woj. krako-

wskiego realizowały zobowiązania ku czci 60 rocznicy
urodzin Prezydenta Bieruta i święta 1 Maja sprawiły, że
w dniu Święta Pracy oddano przedterminowo do użytku
robotni?<ów w województwie krakowskim około 900 izb

mieszkalnych, z czego 272 na terenie robotniczych osiedli

w Nowej Hucie.
O tempie budowy świadczy iaktl że na terenie osiedla

C—2 oddano do użytku 164 izby mieszkalne, które miały
być wykończone dopiero na dzień 22 lipca br.

W pięknych, słonecznych
mieszkaniach zamieszkali, ocl
1 maja przodujący robotnicy
kombinatu Nowa Huta,' a

wśród nich brygadziści Wój
cik i Kozłowski, osiągający w

toku realizacji .zobowiązań ku
czci 60 rocznicy urodzin'Pre
zydenta Bieruta i
Maja średnią normę
śći — .245 procent.

Dzięki wysokim
wydajności, jakie
brygady robocze, zatrudnione
przy budowle wielkiego domu
socjalnego w Siłowni Nr 2 w

Jaworznie, skończono na dzień,
lmaja budowę, środkowej czę
ści i lewego skrzydła budynku
o kubaturze ponad 12 tys. m.

sześć., w którym mieszczą się
—- wielka jadalnia, przychod
nia lekarska, 4 sale . wykłado
we, stołówka dla uczniów

Szkoły Przysposobienia Zawo
dowego biblioteka, szereg
punktów usługowych, m. in.
krawiecki, szewski oraz skle
py-

W wyniku przedterminowej
realizacji zobowiązań dla ucz
czenia 60 rocznicy urodzin

Prezydenta Bieruta i święta 1

Maja załoga Andrychowskich
Zakładów Przemysłu Baweł
nianego rozpoczęła produkcję
w nowo uruchomionej tkalni
w Mucharzu (pow. Wadowi
ce). Tkalnia ta, wybudowana

święta 1

wydajno-.

normom

uzyskały

na miejscu zniszczonych wsku
tek działań wojennych budyn
ków faT '*

woćześn!

dukcyjną oi 180 krosnach.

Nowy ten zakład produkcyj
ny powstał w ubogiej, podgór
skiej okolicy, gdzie wielu ma
łorolnych chłopów znalazło

pracę przy jego budowie, a o-

becnie część z nich przez szko
lenie przywarsztatowe zdoby
wa kwalifikacje zawodowe ro
botników produkcyjnych.'

iatórycznych; posiada no
śnie urządzoną halę pro

Maj

13
Wtorek

Teatry:
Teatr im J. Siewać-

kiege — „Zemsta"
godz. 19.

Teatr Stary — Du
ża sala — „Szczy
gli zaułek" — go
dzina 19.

Mała eala — „Mi-
randolina" — go

dzina 19.15.
Teatr Rapsodyczny

„Pan Tadeusz" —

godz 19.15.
Teatr Młodego Wi

dza — nieczynny.
Teatr „Groteska"—

„Szewc Dratewka"

objazd.

Kina:
Sztuka: „Bohatero

wie Mandżurii1'
— godz. 15.45,, 18,

20.15.

Uciecha: „Wielki
Koncert", godz. 16,
18, 20.

Warszawa: „Nędzni
cy" I część — go
dzina 1C, 1S, 20.

Apatio: „ślub z

przeszkodami", —

godz. 16, 18, 20.

Wandb: „Nędznicy"
I część — godzina
16.80, 18.30, 20.50.

Wolność: „Nicholas
Nieleby", godz. IG,
18, 20.

Młoda Gwardia —

„W' imię życia",
godz. 15.30, 17.30,
19.30 .

Dworcowe: „Dzieje
jednej obrączki",,
„Wycieczka do
Warszawy", „Ce
ramika węgier
ska", od godz. 16
—24.

Chemik: „Skrzydla
ty dorożkarz" —

godz. 10.

Nowa Huta:
hartowała
stal" — godz. 16,
18, 20.

Pogotowie
Ratunkowe:

Wydziału Zdrowia
Woj. Rady Naro
dowej w Krakowie,
ul. Siemiradzkiego
1, Telefony: 222-22 i
211-12 udziela:

a) przez całą dobę
pomocy: 1. we wszy
stkich nagłych wy
padkach i nagłych
zachorzeniach; 2. w

przypadkach położ
niczych; Ij) w za-

chorzeniach dziecię
cych (w godz,
20—8).

Ambulatorium

gotowia czynne
całą dobę.

od

I»O-

jest

„Jak
si<?

W Je-

denci Wyższej Szkoły Aktor
skiej recytowali wiersze Maja
kowskiego.

Forma kantaty jest świetnym
przykładem na charakterysty

czny przejaw naszych czasów, na

przenikanie nowych aktualnych
treści w tradycyjne formy arty
styczne, muzyczne. Kantata była
dawniej formą obsługującą treści

religijne, dali w formie tej wy
rażają kompozytorzy treści swo
ich czasów, śpiewają o bohate
rach narodowych, opiewają wal
kę o pokój, budownictwo socjali
styczne, mówią o tym wszystkim,
czym zyje nasz człowiek.

Na koncertach Filharmonii zo*

stBły ostatnio wykonane dwie

kantaty: Kazimierza Wiłkomir
skiego (ur. w 1900 r.|, „Kantata
Wrocławska" i Jurija Szaporina
(ur. w 1089 r.) symfonia-kantata
„Ka Kulikowym Polu". Zestawie
nie na jednym koncercie dwóch
dzieł jednego i tego samego ga
tunku muzycznego miało i swoje
dodatnie znaczenie. Każdy słu
chacz, muzyk czy amator, mógł
się wyraźnie
zaległości w

kantatowego
odrobienia w

radzieckich.
okres niebywałego wzrostu ilo
ściowego tej fermy w Polsce, nie
stety chwalebny fakt posługiwa
nia się aktualnym tekstem, nie

wystarcza dla stworzenia warto
ściowego dzida. Pisanie kantaty
wymaga od kompozytora świet
nych umiejętności kompozytor
skich. Nowoczesna kantata pod
względom „warsztatowym" w ni
czym nie ustępuje operze, a na
wet ją przewyższa, gdyż wymaga
bardzo starannego, drobiazgowe-

przekonać, jak duże
dziedzinie gatunku
inamy jeczeze da
stosunku do kantat

Ostatnia lata ta

go spracowania muzycznego.
Tymczasem kantata Wiłkomir
skiego brzmi bardzo nieprzekony
wująco: efekty instrumentacyjne
rażą często naturalizmem, orkie-

stracja niekiedy „brudna", w

melodyce zdarzają się zwroty
konwencjonalne odczuwa się tak
że pewną nieporadność w zesta
wianiu orkiestry, chóru i soli
stów.

Kantata Szaporina (wykonana
po raz pierwszy z polskim tek
stem) jest natomiast dziełem na
prawdę Imponującym. Mimo po-
tęinycii rozmiarów nie posiada
żadnych dłużyzn, a pod względem
rzemiosła kompozytorskiego wy*
kazuje świetno kwalifikacjo kom
pozytora; jest przy tym, dzięki
spoeyficznej prostocie języka mu
zycznego, zrozumiała dla wszyst
kich.

Wykonanie (czwartkowe) obu
kantat stała na debrym poziomie.
Orkiestra grała zadawalająco, o

chórze można by powiedzieć, że
śpiewał bardzo dobrze, gdybyśmy
go nie słyszeli lepiej śpiewają
cego. Obawiamy się, że przesadna
eksploatacja tego świetnego ze
społu może spowodować obniże
nie poziomu. Soliści mieli

wdzięczne i niezbyt trudne zada
nie do spełnienia, toteż ogólnie
się podobali. Dotyczy to M. Za-

łąckiej, M. Artykiewlcz i A. Wo*
laka. Natomiast A. Bachleda i Z.
Stachurska wykazują nadal duże
braki w ustawieniu głosu. Dyry
gent koncertu, Marian Lewandow
ski wypadł korzystniej niż na po
przednim swoim koncercie w kra
kowskiej Filharmonii, P-

Krakowscy robotnicy
wykonali przedterminowo

układ energetyczny
dla cementowni w Wierzbicy

województwie kieleckim
w miejscowości Wierzbi

ca ukończony został pierwszy
etap budowy kluczowego obie
ktu Planu Sześcioletniego —

cementownia, której pierwszy
oddział uruchomiony został w'
dniu 1. maja 1952 r.

Celem zasilenia nowego o-

biektu energią elektryczną Za
kłady Budowy Sieci i Stacji
Elektrycznych — Zakład O-

kręgowy Nr 2 w Krakowie,
podjął w marcu 1951 r. pra
ce wokół budowy i montażu

kompletnego układu energe
tycznego. Termin ukończe
nia robót przypadał na

dzień 1 maja 1952 r. Je
dnak dzięki wspólnemu wysił
kowi inżynierów, brygadzi
stów i robotników zobowiąza
nia zostały zrealizowane' przed'
terminem i w dniu 29 kwiet
nia br. o godz. 19,00 cały
skomplikowany układ energe
tyczny został włączony pod
napięcie. W tej chwili wielki
obiekt Planu Sześcioletniego
rozpoczął swą produkcję, da
jąc krajowi setki ton cenne
go cementu dla naszego po
kojowego budownictwa.

Dżięki ofiarnemu wysiłko
wi całej załogi linia ta została
oddana 2 dni przed zaplano
wanym terminem.

Na czoło przodowników za
łogi Kierownictwa Robót ZBS
i SE w Rożkach w toku rea
lizacji zobowiązań wysunęli
się ob. inż. Stanisław Stec,
kier. Władysław Taboła, pra
cownik działu produkcji ZO
Nr 2 Józef Jankosz, 'bryga
dziści ob. Tadeusz Zakrzew
ski, Stanisław Korbiel, robot
nicy Marian Hocke, Wojciech
■'

Strzałka, Henryk Ziewiec,
rzy Dudziński, Henryk Ław-

ski, Marian Burkiewlcz, Jerzy
Knapik, Józef Tchori, Marian

Żurek, Edward Baran i Stani
sław Galus.

W czasie uroczystej akade
mii w Centrali Zakładów Bu
dowy Sieci i Stacji Elektrycz
nych w Krakowie, dyrektor
naczelny ob. mgr Joachim Fu-
lara wręczył przodownikom
pracy Kierownictwa Robót w

Rożkach nagrody oraz dyplo
my uznania za ich niestrudzo
ny wysiłek. E. B.
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4 nowe rekordy Polski

w lekkoatletyce

Apteki:
Rynek Główny 22,

Mikołajska 4, Mo
gilska 16, Zwierzy
niecka 7, Kazimie
rza Wielkiego 73,
Bohaterów Stalin
gradu 77.

WARSZAWA. W czasie za
wodów kontrolnych, które od
były 6ię w Akademii Wycho
wania Fizycznego na Biela
nach, Adamczyk ustanowił no
wy rekord Polski w skoku o

tyczce, osiągając wysokość
4.18. Poprzedni rekord w tej
konkurencji, ustanowiony był
w r. 1935 przez Sznajdra 1

wynosił 4.14.
Z 'pozostałych wyników na

leży wymienić rezultat Duń
skiej w skoku w dal — 547.

*

BYDGOSZCZ. Przebywają
ca na obozie przygotowaw
czym w Ciechocinku kadra lek

koatletów rozegrała w niedzie
lę na stadionie Gwardii w Byd
goszczy II zawody kontrolne.

W -pchnięciu kulą Dornowski

wymazał 6tary rekord Polski
Heliasza, uzyskując wynik
16.15 m.

Drugi rekord Polski ustano
wił w rzucie młotem Masłow
ski, osiągając 53,21 m.

Trzeci rekord Polski ustano
wił w tym dniu Weinberg, któ
ry osiągnął w trójskoku 14.90
m, mając poeostałe skoki w

granicach swego rekordu.
Dobre wyniki uzyskali rów

nież skoczkowie w dal, z któ
rych Grabowski osiągnął 7.28
m.

Reprezentacja szermiercza Polski

wyjechała do Bukaresztu

Komunikaty
OLGA ŁADA w Krakowie. Dnia !

14 bm. o godz. 19.30 w sali Flo-
rianki, ul. Basztowa 8, organizuje
AKTOS interesujący wieczór mu
zyki i pieśni radzieckich, czeekich
i polskich. Wykonawczynią pro
gramu będzie znana, a dawno nie
słyszana w Krakowie Olga Łada.

DZIECI! Które z was chee do
wiedzieć się czy jego rysunek
sporządzony na konkursie pod
czas dziecięcej imprezy pokojo-.
wej, zorganizowanej przez «

WDKZZ w dniach 27—30 . III . br.
został wyróżniony -

dnie wystawę prac
urządzoną, w hollu
nek Główny 27.

TOWARZYSTWO
turalne Żydów w Polsce

wpisy do Żydowskiej Szkoły Pod
stawowej nr 14, ul.. Małgorzaty
Fornalskiej (Skawińska boczna. 7).
Zapisy dzieci odbywać się będą
w godzinach od 12 do 14 do dnia
20 maja w budynku szkoły i w

godzinach od 17—22 w świetlicy
TSKŻ, ul. Sławkowska 30.

- niech oglą-
koukursowych
WDKZZ, Ey-

Społecano-KnI-
ogłasza

Do Bukaresztu wyjechała
szermiercza reprezentacja Pol
ski, która w dniach 13—18 ma

ja rozegra międzypaństwowe
spotkanie z Rumunią.

Zawody szermiercze Polska
—Rumunia rozegrane zostaną
we florecie kobiet i mężczyzn,
szabli i szpadzie, w konkuren
cji drużynowej i indywidual
nej.

Szermierze polscy wystąpią
w następującym składzie:

Floret kobiet: Kwietniewska,
Liszkowska, Nawrocka, Skawr-
ska i Włodarczyk.

Floret mężczyzn: Czajkow
ski, Pawłowski, Rydz, Twardo-
kens.

Szpada: Grodner, Nawrocki,
Przeździecki, Rydz.

Szabla: Czajkowski, Pawłów
s-ki, Suski L., Zabłocki.

Kierownikiem ekipy jest por
Barczyk, poza tym ekipie to
warzyszą trener Kevey i sę
dziowie Fokt 1 Suski M. .

Rekord Polski

w pływaniu
Na pływalni MDK rozegra

ny został towarzyski mecz pły
wacki, w którym Ogniwo
(Łódź) zwyciężyło Ogniwo
(Wrocław) 27:24.

W czasie tego spotkania
Buczkowski (Ogniwo Wrocław)
ustanowił nowy rekord Polski
na 100 m z granatem, uzysku
jąc czas 1:12.5.

ZASTRZYKI

KRAKOWSKIE

17+17=1

Trochę dziwna a zarazem

ciekawa zagadka matematy
czna. Bo sprawa wygląda
tak. Zrzeszenie Budowlani
posiada na terenie Krakowa
17 czynnych Kół Sporto
wych. Taką samą ilość Kół

posiadają Budowlani na te
renie Nowej Huty.

Pierwsza część zagadki
matematycznej już się zga
dza. Ale co dalej? Dlaczego
17+17 = 1? Otóż Budo
wlani zakładają sekcję teni
sa wyczynowego. Do tego
celu potrzebni są zawodni
cyicijużsą.Dotegocelu
potrzebny jest sprzęt. I ten

już jest. Potrzebne są rów
nież korty do rozgrywek.
Tego nie było i w tym celu
Budowlani zwrócili się do
WKKF-u o wydzierżawienie
kortów WKKF przy ul. Ma
nifestu Lipcowego.

Ku zdumieniu Budowla
nych, WKKF wydzierżawi!
korty Zrzeszeniu Górnik,
posiadającemu w Krakowie
1 Koło Sportowe, z prawem
dalszego wydzierżawiania.
I oto druga część zagadki
wyjaśniona.

Natomiast nie możemy
sobie wyjaśnić stanowiska
zajętego przez WKKF. Jak
to jest, że przydziela się kor
ty zrzeszeniu, które posiada
tylko jedno Koło Sportowe,
a odrzuca się prośbę zrze
szenia posiadającego 34
Koła?

Gdzie tu wobec tego mo
żna mówić o masowości
sportu? ZCH

WIELKI KONCERT
(Film produkcji radzieckiej)

Sccnarinez: J. Jfaksimienko.

Reżyser: W. Strojewa.
Zdjęcia: Crindin i Nikołajew.
Muzyka: N. Kriukow.

Sowietskoje iskusstwo" z dnia
2. IV. br. podało wiado

mość, że w Nowym Jorku naj
większe triumfy w zakresie bale
tu święci niejaki Robbins, który
tańczy z ludzkim szkieletem. W
świetle tej wiadomości tym moc
niej uderza ogromna, humanisty
czna wartość radzieckiego filmu,
1 oświeconego artystom Państwo
wego Akademickiego Teatru Wiel
kiego w Moskwie w związku ż

jego 175-tą rocznicą.
Film jest 'jedną z najbardziej

masowych form artystycznego
i wychowawczego oddziaływania.
Dlatego też niezmiernie cenny
jest pomysł sfilmowania opery,
którą niewiele osób może zoba
czyć. Słuchamy kolejno „Kniazia
Igora" Borodina, arii Leńskiego
z „Oniegina", widzimy ,,1’omea
i Julię", balet Prokofiewa, „Je
zioro łabędzie" Czajkowskiego
i słuchamy arii bohatera z „Iwa
na Swzanina" Glinki. Film zna
komicie wydobywa przestrzenność
sceny teatralnej, nie nie zatraca
z wartości muzycznych i głoso
wych a dzięki objaśnieniom wpro
wadza nas w sedno opery czy ba
letu. Kolorowe zdjęcia podkreśla
ją autentyczność spektaklu i po
zwalają tym żywiej ■uczestniczyć

widzowi kinowemu w przedsta
wianych scenach.

Trzy momenty należy uwypu
klić w ujęciu scenariusza. Po

pierwsze świetną, myśl powiązania
artystów z kołchozom „Zwycię
stwo". Śpiewają i grają nie tyl
ko artyści, śpiewa także amator
ski zespół kołchozu, wznosząc do
filmu . ludowy dynamizm i liryzm.
Po drugie, repertuar operowy
przesycony jest głębokim patrio
tycznym i ogólnoludzkim pato
sem. W zestawieniu z operą, i fil
mem amerykańskim widać ile ży
wej, spoleeznej treści wnoszą
dzieła radzieckie, dla których i ta
sztuka jest sztuką, walczącą o

lepszego człowieka. Po trzecie,
kołchoz daje teatrowi nowych lu
dzi. Przykład Zwancewej to przy
kład typowy. W warunkach so-

cja' wtycfflnyeh, kiedy kultiira sta
je się powszechna, amatorzy są
naturalnym rezerwuarem, z któ
rego czerpie swych uczniów kon
wersatorium.

Z wykonawców zapamiętamy
Pirogowa w roli Igora, Kozłow
skiego, śpiewającego arie Reń
skiego, areydoskonałą Marię Pli-
sieeką w roli Odetty („Jezioro
łabędzie"), Ułan ową i Gabowieza
w roli Julii i Hamleta i Kojzena,
który śpiewa arię Suzaniua. Zdję
cia niestety chwilami zamglone.

W sumie biorąc dla zwolenni
ków poważnej muzyki film ten

jest bez wątpienia wielkim kon
certem. ST. MORAWSKI

Zawody lekkoatletyczne
w Krakowie

W ramach ogólnopolskich
lekkoatletycznych zawodów ko
respondencyjnych rozegrane
zostały w Krakowie przewidzia
ne regulaminem konkurencje.

W biegu na 60 m kobiet
zwyciężyła Herdówna (Kol.)
8.9 przed Janiszewską (Kol.).
W skoku w dal Paździor (Kol.)
uzyskała 4.52 m, w skoku
wzwyż Herdówna (Kol) 145, w

kuli Janiszewska 8.19, w dy
sku Piecźara (WI) 21.88 m.

100 m mężczyzn wygrał Bo
rek (Ogn.) i 1.7. Skok wzwyż
Pyzik (Ogn.) 175, skok w dal
Warchałoiwski (Kol.) 6.25, dysk
Bokus (Kol.) 39.82 m. Kula—
Dobrcczyński (Kol.), oszczep —

Płatek (Ogn.) 50.37.
100 m w konkurencji junio

rów wygrał Stawiarski (Gw)
12.2, ioOO m — Szczerbiński

(Gw) 2.55^3, skok w dal —Mi
ka (Gw) 5.74 m, skok wzwyż—
Feliksiak (Kol.) 1.60 m.

Zwycięzcą X etapu V Między
narodowego Wyścigu Pokoju
był Polak z Francji Stablewski,
który jest najgroźniejszym kon
kureniem dla Steela, Vesely‘ego
Verschurena. Walka o indywi
dualne zwycięstwo rozegra się
między wymieniowymi kolarza

mi.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKÓW MECHANIKÓW, TECHNIKÓW
BUDOWLANYCH, KREŚLARZY WYKWALI
FIKOWANYCH przyjmle zaraz Biuro Projek
tów Przemysłu Skórzanego w Krakowie. —

Podania wraz z życiorysem oraz przebiegiem
dotychczasowej praktyki należy składać w Se
kretariacie BPPS, Kraków, Grodzka 43, I p.

» K-1350

MAJSTROWIE, którzy pracowali przy betono
waniu silosów, przy zastosowaniu szalować po-
suwnych, poszukiwani. Zgłoszenia: Kieleckie
Przemysłowe Zjednoczenie Budowlane—Kielce,
ul. Sienkiewicza 63 — Dział Kadr.

K-1345

Indywidualne bokserskie

mistrzostwa Polski

W drugim dniu walk elimina
cyjnych o indywidualne bokser
skie mistrzostwa Polski, rozgry
wanych w Lublinie, Grudziądzu,
Szczecinie i OpoEu, najciekaw
sze spotkania stoczyli;

W SZCZECINIE Kaczmarek
(PsznańJ w wadze lekkiej poko-
nnl reprezentanta Falski — Dro
gosza. W wadze lekkośredniej Sa
dowski (Szczecin) po wyrównanej
walce zwyciężył Kapturskiego
(Poznań).

W GRUDZIĄDZU najładniejszą
walkę rozegrali w wadze muszej
Justka (Kadra) z Brzózką (Łódź).
Zwyciężył Justka.

W OPOLU najciekawszym spot
kaniem była walka w wadze lek-

ko-półśredniej między Kempą
(Kraków) a Owczarczykiem (Opo
le). Zwyciężył Kempa.

V/ LUBLINIE najciekawszą
walkę stoczyli w wadze koguciej
Wożniak (Kadra) z Kowalskim
(Rzeszów). Wygrał nieznacznie
na punkty Woźniak.

SIEWIERSKI Jan Kraków, —

zgubił książeczkę wojskową,
Nr 0885370’ RKU Kraków.

16043-g

WRÓBEL Edward zam. Pod-
lesice zgubił kartę meldun
kową Nr 59821 wydaną przez
GRN Szreniawa. 16045-g

JUREK Katarzyna Sulechów
13 zgubiła kartę meldunkową
wydaną przez GRN Ruszczą.

16093-g

WRONA Kazimierz zam.
_

—

Swoszowice zgubił zaświad
czenie rejestracji wojskowej
RKU Kraków Powiat.

16005-g

FESTIWAL FILMÓW CZECHOSŁOWACKICH ’®5’:

tadżyckie. Jeszcze kilka lat temu emir Olirn Chan,
ostatni feudał Buchary z woli cara Mikołaja, roz
pętał wojnę domową, nawołując chłopów Tadżyki
stanu w imieniu Boga i Proroka (a także i Ligi

— Ronim, czy dobrze się pytałeś, w. urzędzie?
Nie było do mnie na pewno, depeszy?

— Wydali mi wszystko, co było do nas adreso
wane. Cudu nie zrobię. Jaki by mieli interes w

przetrzymywaniu depeszy dla ciebie?
— Cierpliwości, Getje — pociesza go Gorbunow.

— Czuję, że wiadomość o nowonarodzonym synku
jest już w drodze.

— My z żoną wspólnie życzymy sobie córki.
— A ja ci mówię, że będzie syn. Życzę ci syna

na pierwszy ogień. Pomyśl tylko przez chwilę: bę
dzie chodził z tobą w góry, prześcignie ojca. Po
trzeba nam alpinistów.

— Tak, tak — śmieje się młody głos z kąta. —

Majakowski powiada: „Trzeba iść pospołu. Jam już
stary, wnuczek mój urósł, niech do Komsomołu".

Glos ten należy do Abałakowa. Dwaj najmłodsi
członkowie wyprawy są tu szczególnie czuli na po
ezję: Nikołajew i Abałakow. Jeden pisze wiersze,
drugi jest rzeźbiarzem. Obaj kochają Majakowskie
go. Pierwszy nosi w plecaku tomik jego wierszy,
drugi pożycza go często od niego.

Górale przestali ■śpiewać w obozie. Członkowie

Wyprawy .zabierają się do snu. Kodżil opowiada o

życiu i przeszłość5 Tadżyków. Jest o czym opowia
dać. Przez wieki uciskali ich chanowie tatarscy,
emirowie z Buchary, urzędnicy carskiej Rosji.

Legendy tadżyckie mówią o Ferganie, o Chi wis
o Satnarkiańdzie, o wielkich miastach zasypanycfi
plaskami pustyni. O warowniach skalnych, z któ
rych każda chowa zwłoki Tamerlana i zawiera w

lochach bogate skarby. O głodnych stepach. Były
to czasy, w których łupili skórę z ich dziadów
handlarz? z Kokandy. Kiedy ich ojcowie ginęli w

karawanach na mroźnych przełęczach Pamiru.
Ale po co wspominać dawne dzieje? Rzeczywi

stość — równie barwna jak legenda — jest bliżej.
Czasy wielbłąda i osia minęły; samolot pruje niebo

Narodów) do walki przeciw uciskowi bolszewickie
mu. Rozszalała partyzantka z , udziałem międzyna
rodowych awanturników, później dywersyjna akcją
bandycko. Nip dal! rady: skończyło s.ę. „Czerwone
Kije'*, ochotnicze formacje- chłopskie, wypędziły

rozbójników ż ojczyzny. Głośni baśmacze (niechaj
będzie przeklęte ich imię!) Enwer Pasza, Selim Pa
sza, Alimartar Dcczo, Kurartik Beg, Ibrahim Beg
— przeminęli. Epoka Oli-ma Chana (niechaj imię
jego będzie przeklęte!) należy do przeszłości., Za
panował porządek radziecki.

Pięć . lat liczy dopiero władza radziecka w Ta
dżykistanie. (Cztery poprzednie lata była z nią tyl
ko luźno związana ziemia Tadżyków). W ciągu tych
pięciu lat całe stulecia przewiały nad azjatyckim
krajem. Dzisiaj ną szlaku wielbłądzich karawan —

kolej, autobusy, samoloty. Na stepach — plantacje
bawełny. Po wsiach — szkoły i ośrodki zdrowia.
Co będzie jutro w tym kraju?

, Jutro tu zakwitnie ogród zieleni pośród hydro
elektrowni i fabryk. Stada bod Tadżikistan! Niech

żyje Tadżykistan!
Obóz śpi.
Echo melodii tadżyckiej.-- już dawno zacichłej

— jeszcze -rozlegało się ponad głowami śpiących,
gdy do namiotu wkroczyła w ciemności jakaś po~
fttać,

— Rozow!
To wola Getje z kata clomkowego namiotu.
Nic.
— Rozow!
Nie ma odpowiedzi.
— Rozow! Odezwij się. Bądź człowiekiem. Wiem,

te przyszedłeś z Altyn Mazar.
— Dlaczego krzyczysz? Inni śpią. Czego choesz?
— Czy nie dostarczono dla mnie depeszy z Le-

tingradu?
— Nie było nic dla ciebie.
— Pytałeś dokładnie?
— Nie bądź dzieckiem. Gdyby coś było-, daliby

mi bez pytania. Śpij spokojnie.
Getje układa się do snu, mrucząc: — No tak, wia

domość musi do mnie wędrować pół świata. Z kąta
Europy naci Bałtykiem aż na pogranicze Indii. Ro
zumiem. Trzeba czekać cierpliwie. Trćeba czekać

cierpliwie...
Obóz Lodowcowy
Czwarty i ostatni na lodzie
4.600 metrów

Już siódmy z rzędu dzień wędrują alpiniści lo
dowcem w górę. Pokonali w marszu cztery lodowce:
Mały Tanymas, główne koryto Fedczenki, Biwaczny
1 Stalina. Ten obóz, w którym siedzą obecnie, na
zwali wtaśn’e Obozem lodowcowym: tu będzie punkt
zaopatrzę iowy dla wypadów na Pik Stalina. Jesteś
my u pwfcóża góry.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

FACHOWCA ELEKTROMONTERA do konser
wowania agregatorów telefonicznych zatrudni

natychmiast Cementownia „Szczakowa" w Szcza
kowej. K-1338

MURARZY I TYNKARZY przyjmle do pracy
w miejscu i na wyjazd (delegacja) Państwowe
Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych Nr 9 w

Krakowie, ul. J. Lea 16a. Płace wg. Układu
Zbiorowego w Budownictwie. Zgłoszenia przyj
muje Dział Zatrudnienia w wymienionym
Przedsiębiorstwie. K-1329

WYTACZARZY, FREZERÓW, WZORCARZY,
ŚLUSARZY jia przyrządy, — fachowców po
szukują Zakłady Mechaniczne „Tarnów" w

Tarnowie. Wynagrodzenie wg. najwyższych
stawek obowiązujących w przemyśle metalo
wym* Zakwaterowanie w Hotelu Robotniczym.
Dalszr- sprawy mieszkaniowe do omówienia na

miejscu. Reflektujemy na siły pierwszorzędne.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Zakładów
Mechanicznych „Tarnów" w Tarnowie.

K-1359

MONTERZY — SPAWACZE centralnego
ogrzewania, wodno-kanalizacyjni, poszukiwani
natychmiast. Kwatery zapewnione. Zgłoszenia:
Krakowskie Zjednoczenie Instalacji Przemy
słowych Zarząd Budowlano-Montażowy Nr 1
Nowa Huta—Kombinat, Plac Budowy barak 36

K-1362

BURNET Józefa zam. Brani
ce zgubiła kartę meldunko
wą v/ydana w Krakowie.

16007-g

PIWOWOŃSKA Władysława
Wcla Zabierzowska paw. —

Bochnia, zgubiła kartę mel
dunkową — Zabierzów Bo
cheński. 16008-g

DUMNICKI Jerzy i Kornela,
zam. Kraków, zgubili karty
meldunkowe wydane w Kra
kowie. 16010-g

LISOWSKI Józef zam. Libiąż
zgubił kartę meldunkową —

wydaną GRN Libiąż Mały.
16011-g

SŁOWIK Jan Kraków, zgubił
kartę meldunkową wydaną
GRN Uście Solne.

16015-g

KIEŁKOWICZ Stanisław —

zam. Bronowice Wielkie zgu
bił kartę meldunkową wyda
ną w Krakowie.

16020-g

KOWALSKI Zdzisław zam.

Kraków, zgubił zaświadcze
nie drugiej rejstracji woj
skowej wydane RKU Kraków
zaświadczenie rejestracji SP.
i kartę meldunkowa.

16024-g

KRASZEWSKI Józef zam. —

Bieżanów zgubił kartę mel
dunkową wydaną vz Wielicz
ce. 16028-g

Lokale

ZAMIENIĘ Stróżo siwo poje
dynkę dużą, słoneczną na —

mieszkanie większe. Wiado
mość Floriańska 38 m. 10.

16076-g

NIEMIEC Maria zam. Boleń,
13 zgubiła kartę meldunkową
wydaną prze GR.N Węgrzce.

i 16087-g

PAWLIKOWSKI Seweryn —

zam. Kraków, zgubił legity
mację szkolną Nr 261.

16091-g

SKWIERAWSKI Józef Kra
ków zagubił kartę meldunkc-
wą wydana Kraków.

16077-g

LACHNER Jó-ef — J.,odiner
Wacła + H zam. w Modlnicy,
gm. Zah eizów zgubi!- karty
meldunkCG/je wydane'GRN —

Zabierzów. ■‘101-g

KOSEK Antoni zam. Przegi-
nia Duchowna 150 zgubii —

kartę meldunkową wydaną
GRN Czernichów. 13055-g

JAŚKIEWICZ Leon zam. —

Wieliczka, zgubił kartę mel
dunkowa wydaną w Wielicz
ce.

‘

16029-g

KRAWACKI Franciszek zam.

Przeginia Duchowna, zgubił
książeczkę wojskową wydaną
RKU Krakówz-Powiał.

16037-g
KWAŚNA Janina zam. Kra
ków, zgubiła kartę meldun
kowa wdaną w Krakowie.

16037-g

DUDA Ludwik zam. Grabie
52 zgubił kartę meldunkową,
wydaną w Wieliczce.

16030-g

PISKORZ Władysława zam.

Ruszczą zgubiła kartę mel
dunkową wydaną w Nowej
Hucie. 16032-g

KRAWCZYK Franciszek żarn.
Sułków, .p-ta Wieliczka zgu
bił kartę meldunkową wyda
ną GRN Przebieczany.

16038-g -

SANKA Jan zam. Głęboka —

gmina Ruszczą — zgubił —

książeczkę wojskową RKU
Kraków-Powiat. 16039-g

3ARAN Władysław zam. —

Kraków, zagubił ks ażeczkę
wojskowa RKU Bolesławice.

16041-g .

SADOWSKI Roman Kraków,
zgubił kartę meldunkową —

w Krakcwie.
16042-g

KOZIOŁ Anna zam. Kraków,
zgubiła kartę meldunkową
wydaną w Krakowie.

16033-g

KOZIOŁ Karolina zam. Kra
ków, zgubiła kartę meldun
kową wydaną w Krakowie.

16034-g

SZPAK Józef zam. Kraków,
zgubił książeczkę Ubezpie-
czalni Społ. wydaną w Kra
kowie. 16067-g

WOSSALLO Irabella zam. —

Kraków, zgubiła kartę mel
dunkową wydaną w Krako
wie. 16068-g

BARTAK Józef zam. Zabie
rzów, zgubił/kartę meldunko
wą Y/ydaną przez GRN Za
bierzów. 16069-g

PIRACKA Maria zam. Skot
niki zgubiła kartę meldun
kową wydaną GRN Skotniki. c

e 16071-g
ROSÓŁ Kazimierz zam. Rzę-
dowice, zagubił legitymację
służbową 23548 wydaną —

przez Kom. Woj.* SP. Kła
ków. 16072-g

TABANSKA Józefa Kraków,
ogłasza skradzioną kartę —

meldunkową Rej. 11 Kraków,
legitymację — Ubezpieczalni
Społ. Zw. Zaw., świadectwo
ukończenia 7 klas. 16073-g
DZIEDUSZYCKA~Meria zTm.

Kraków, zgubiła kartę mel
dunkową wydana w Zakopa
nem.

’

16075-g

SZOT Antoni zam. Kraków,
Wola Duchacka zgubił ksią
żeczkę wojskową RKU Kra
ków, legitymację Zw. Zaw.,
służbową i Ubezpieczalni.

BUDZOWSKA Zyta zam. w

Krakowie zgubiła kartę mel
dunkową wydaną w Krako
wie. 15900-g

STOPA Anna zam. Pc dolany,
zgubiła kartę meldunkową,
wydaną przez GRN Gdów. ‘

15978-g

WRONA Stanisława zam. —

Kraków, zgubiła przepustkę
wydaną przez Krak. Zakl.
Przcm. Gum. Kraków.

15979-g
WOŻNIAK Gabriel zam. —

Kleszczów, pow. Kraków, —

zgubił kartę meldunkową —-

wydaną GRN Liszki.
15982-g

ST.AROŃ Stanisław zam. —

Czyżyny Łęg zagubił kartę,
rejestracji wojskowej wyda
ną przez RKU Kraków?

15985-g

CETNAR Józef zam. Kraków
zgubił książeczkę wojskową.
wydana przez RKU Tarnów.

15986-g

KRAWCZYK Marian zam.

Zabierzów, zgubił kartę mel
dunkową wydaną GRN Za
bierzów. 15988-g

JAWORSKA Janina zam. —•

Grab ę 30* pow. Kraków, —

zgubiła kartę meldunkowa,,
wydaną przez GRN Walicz
ka. 15889-g

NOWAK Piotr. Paweł zam.

Nowa Huta Bieńczyce zgubił
kartę meldunkową wydaną
MRN Zgierz. 15990-g

KWATER Stan:sław, zam. —

Łuczancwice 40 zgubił kartę
meldunkową wydaną GRN
Ruszczą. 15991-g

JASKOWSKA Anna zam. —

Kryspinów, — zgubiła karlę
meldunkowa wydaną . GRN
Liszki. 15992-g

CHABOWSKI Marian zam.

Kraków, zgub:ł książeczkę
wojskową Nr S. 0280041 —

wydaną RKU Kraków.
15994-g

Różne

DNIA 11. kwietnia br. godz.
13.15. została znaleziona w

autobusie PKS w Zakopanem.
papierośnica wraz z

PIENIĘDZMI. Zgłos-eni, —

kierować do Kontro.. Ruchu
Zarządu Okręgu PKf K^je-uf
św. Stanisława lu. "lob'x


